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P r z e m i a n a  —  k t ó r a  m u s i  n a d e j ś ć
Doświadcza tego ostatnio na 

sobie Z. Z. Z. i jego przywódcy.
W ypowiedzieliśm y niedawno 

na tych łamach pogląd, iż żadne, 
nawet największe w przeszłości 
zasługi, nie mogą być sprawdzia* 
nem wartości obywatela, gdy 
tenże w chwili dzisiejszej nie 
chce brać aktywnego i rzetelnego ' 
udziału w pracy nad budową no* 
wej, sprawiedliwej i zjednoczonej 
Polski. Przywódcy Z. Z. Z. w 
W arszawie, nie chcieli stanąć w 
bratnim szeregu. Mimo, iż dekla* 
racja płk. Koca mówi wyraźnie:

„Społeczna struktura Połski opiera 
się iv  sw ych podstawach n a  s z e 
r o k i e j  m a s i e  r o b o t n i 
k ó w  i w ł o ś c i a n  O d losów  
tych  warstw, ich dobrobytu, jako  też 
ku ltu ry  i poczucia obyw atelskiego za
leży  w  ogrom nym  stopniu harm onijny  
rozw ój Polski i Jej przyszłości. O  tym  
pamiętać musi kierownictw o Państwa, 
z  tym  należy się liczyć we w szelkim  
planowaniu i konstruow aniu przyszłego  
życia Polski'1.

Rozumiemy, że można mieć te 
czy inne zastrzeżenia lub obawy 
o to, by robotnik polski, by świat 
pracy znalazł w obozie zjedno* 
czenia narodowego istotne wa* 
runki rozwoju dla siebie, chociaż 
tych obaw nie podzielamy. Ale 
istota zjednoczenia narodowego 
na tym przede wszystkim polega, 
aby przy wspólnym stole zasiąść, 
a później nawet wykłócać się i to 
ostro, jeśli zajdzie tego potrzeba 
—o uprawnione interesy polskie* 
go robotnika.

N a to jednak trzeba poświęcić 
swe osobiste ambicje czy animo* 
zje i spojrzeć na polską rzeczy* 
wistość nie przez szkła starczej 
histerii, lecz z poczuciem współ* 
odpowiedzialności za losy wła* 
snego Państwa. Przywódcy Z. Z. 
Z. tego nie uczynili. N a  drodze, 
którą wybrali, stracą prędzej czy 
później polskiego robotnika.

Bowiem przez życie polskie i* 
dzie dziejowy wicher wielkiej 
przemiany.

Ślepy — kto tego nie widzi. 
Zycie, polskie życie, odtrąci go 
bez litości na bok. Bez względu 
na to, czy to będzie członek czci* 
godnego Lewiatana, czy przy* 
wódca robotniczej organizacji, 
czy ktokolwiek inny w ogóle.

W ielokrotnie dawaliśmy na 
tym miejscu wyraz przekonaniu, 
że w walce o nową, potężną i zje* 
dnoczoną Polskę muszą wziąć 
równomierny udział wszystkie 
warstwy społeczne. Ze ten ol* 
brzymi proces wewnętrznego
przeobrażenia musi się możliwie 
szybko odbyć, chociażby z uwa* 
gi na nasze geo*polityczne poło* 
żenie.

Nie byliśmy i nigdy nie bę* 
dziemy zwolennikami obcych 
nam wzorów, gdy idzie o budo* 
wę nowej Polski, którą pragnie* 
my realizować w myśl hasła: „W  
silnym Państwie — wolny oby* 
watel". Chcemy i musimy połą* 
czyć silne w Polsce rządy z rze* 
teiną wolnością obywatelską. 
Lecz nowoczesna demokracja — 
zgodnie z polską rzeczywistością
— domaga się, by wolność poje* 
dyńczego obywatela, czy po* 
szczególnych grup społecznych 
kończyła się tam, gdzie interes 
całości się zaczyna i by nie była 
ona przywilejem warcholstwa 
lub egoizmów ludzkich. Słowem
— interesom Państwa i N arodu 
musi być wszystko inne podpo* 
rządkowane.

W idzim y tyczasem na szeregu 
odcinków naszego życia odstęp* 
stwa od tej kardynalnej zasady. 
I tak — gdy mamy do czynienia 
z coraz większą i wzruszającą o* 
fiarnością ze strony szerokich 
mas społecznych na rzecz obrony 
Państwa, gdy człowiek pracy, 
ten prosty, skrom ny człowiek 
,,podciąga Polskę wzwyż" aż 
krzyze mu trzeszczą — skarteli* 
zowany przemysł surowcowy o* 
ryginalnie przyjmuje nakaz chwi* 
h dziejowej i apel Naczelnego 
\X odza, gdyż... podciąga ceny 
w zwyż. Zorganizowani w kar* 
telach rycerze przemysłów su* 
rowcowych, nie wiele zaiste ma* 
jący wspólnego z istotnym  poję* 
ciem przemysłu — operujący po* 
tężnymi środkam i — usiłują być 
państwem w państwie, działają 
wyraźnie na szkodę interesów 
całości Rzeczypospolitej, dbając 
wyłącznie, a ordynarnie, o wla* 
sny zysk. Dzieje się to w mo* 
mencie poprawiającej się naresz* 
cie koniunktury, w momencie

realizacji planu inwestycyjnego, 
a co najważniejsze — w chwili, 
gdy mobilizacja wszystkich sił 
gospodarczych na odcinku obro* 
ny Państwa, jest po prostu naka* 
zem sumienia każdego Polaka. 
To jest aport Lewiatana do obo* 
zu konsolidacji pułk. Koca...

M usim y założyć jaknajbar* 
dziej kategoryczny protest prze* 
ciwko tego rodzaju rabunkowej 
gospodarce olbrzymiej większo* 
ści obcych i swojskich kapitałów 
u nas. Jeśli dziś w trudzie i zno* 
ju kładziemy podwaliny pod na* 
sza gospodarczą niepodległość, 
gdy domagamy się patriotyzmu 
gospodarczego od społeczeństwa 
— to w pierwszym rzędzie mamy 
prawo domagać się co najmniej 
lojalności gospodarczej ze strony 
Lewiatana wobec Państwa, wo* 
bec społeczeństwa, z którego 
drze on siódmą skórę.

Zwyżkę cen przeprowadziły 
nieomal wszystkie kartele. Czy 
zwyżka ta jest uzasadniona? W  
przeważającej większości wypad* 
ków — nie. Czy jest ona korzy* 
stna dla gospodarki narodowej? 
Społeczeństwo ma w tej sprawie 
wyrobione zdanie.

Czy tedy  nie powinny znaleźć 
się środki, by kartele nareszcie 
podporządkow ano gospodarczej 
polityce Państwa, lub je rozwią* 
zano?

Nie wątpimy, iż rząd znajdzie 
tutaj właściwe środki, nie mecha* 
niczne lecz życiowe, które by z 
jednej strony dawały możność 
zdrowego rozwoju życia gospo* 
darczego, z drugiej zaś — ukró* 
ciły samowolę i rozbój „rycerzy" 
przemysłu.

** *
Upłynęło już ośmnaście lat w 

odrodzonej Ojczyźnie, a polski 
świat pracy nie zdołał dotychczas 
wynaleźć i w treści i w formie or* 
ganizacji dla siebie, odpowiada* 
jącej nowoczesnym warunkom  
Państwa Polskiego i swym wła* 
snym koniecznościom. Czyja w 
tym wina? M ój Boże, chyba nas 
wszystkich.

T ak  zwana solidarność świata 
j^racy, do której nawołują i rze* 
komo dążą przyw ódcy organiza*

cyj robotniczych (a przynajmniej 
ich większość), znajduje m. in. 
swój tragiczny, a jakże posępny 
wyraz w dniu l*go maja, kiedy 
to jesteśmy świadkami całego 
szeregu odrębnych manifestacyj 
i pochodów, często*gęsto kończą* 
cych się przelewem bratniej krwi.

W ydaje się mi, iż jednym  z 
zasadniczych powodów tego sta* 
nu rzeczy jest fakt, iż wielu, bar* 
dzo wielu przywódców robotni* 
czych nie umiało czy też nie 
chciało organizować robotnika 
polskiego bezinteresownie i zgo* 
dnie z polską rzeczywistością, 
lecz powodowało się osobistymi 
ambicjami, bądź też szukało ob* 
cych wzorów na międzynarodo* 
wych szlakach.

N ie służą polskiemu organiz* 
mowi żadne m iędzynarodówki, a 
więc i robotnicze.

M am y pod tym względem bo* 
leśne doświadczenie z lat na* 
szych walk o niepodległość. Ha* 
sla marksizmu, być może aktual* 
ne w pewnej mierze przed kilku* 
dziesięciu laty, straciły dziś dla 
polskiego robotnika swą siłę 
przyciągającą. Runęły one bez* 
powrotnie, załamały się tam — 
w okopach wojny światowej i 
wojny polsko*bolszewickiej.

W alkę klas przesłonił naród 
jako całość. W ęzły  krwi okazały 
się silniejsze.

Jakże wymownym i charakte* 
rystycznym  jest fakt, że P. P. S. 
swe najpiękniejsze karty  za* 
wdzięczą nie walce klas, lecz 
walce o wolność i niepodległość! 
Że nie M arks, lecz Józef Piłsud* 
ski otoczył splendorem szeregi 
socjalistyczne w Polsce. G dy  zaś 
szeregi te porzucały W odza Na* 
rodu — załamywały się one, kar* 
lały duchowo, sprowadzały ruch 
robotniczy na manowce. Bowiem 
—■ aczkolwiek polski robotnik 
chce być dobrze za swą pracę 
wynagradzany i ma do tego peł* 
ne prawo — to jednakże ponad 
wysokość płac robotniczych sta* 
wia on cele duchowe, z głębokim 
nurtem własnego narodu związa* 
ne. Sprzeniewierzanie się ideolo* 
gii Józefa Piłsudskiego mści się 
sromotnie na przywódcach i or* 
ganizacjach robotniczych.

N J R O D
l WOJ*KO



K o o r d y n a c j a  o r g a n i z a c j i  s p o ł e c z n o  -  w o j s k o w y c h
na polu wychowania obywatelskiego

Prezydium Zjazdu referentów W. Ob.
Przem awia gen. O lszyna-W ilczyński. — Siedzą od lew ej: gen. G órecki, p. Berbecka, płk. Koc Leon, sen K u

delska, adw . Paschalski, poseł Starzak, poseł W alew ski, kpt. K ruk-Strzelecki

Z początkiem  maja t>. r. mija już 
rok , gdy  na konferencji, odbytej 
przez p. m inistra spraw  w ojskow ych 
z przedstawicielam i Federacji P. Z.
O . O ., Z w iązku Rezerw istów  i Z w ią
zku Strzeleckiego oraz p rzedstaw i
cieli dw óch w ojskow ych instytucji 
PU W F  i W IN O  postanow ione zo
stało pow ołanie do życia K om itetu 
K oordynacyjnego, złożonego przede 
w szystkim z organizacji PW  i spo- 
łeczno-w ojskow ych idla w spólnego 
prow adzenia pew nych prac o za
sięgu ogólno-państw ow ym .

K om itet K oordynacy jny  u tw orzo
ny  został p rzy  W ojsk. Instytucie 
N aukow o-O św iatow ym  M SW ojsk, 
k tórego  szef, płk. Leon Koc objął 
przew odnictw o K om itetu jak o  peł
nomocnik p m inistra sprw a wojsk.

D o K om itetu K oordynacyjnego  
należą obecnie następujące organ iza
cje: Federacja P Z O O , jako  całość, 
reprezentująca ogół zw iązków  sfede
row anych — trzy  zw iązki, rezerwow e 
prow adzące PW  z siedzibą zarządów  
głów nych w W arszaw ie: Z O R , O gól
ny  Zw. Podoficerów Rez., Zw. Re
zerw istów , Zw iązek Strzeiecki, K ole
jow e PW , Pocztow e PW , Zw iązek 
Straży Pożarnych, PW . Kobiet, PW. 
Leśników , Zw . H arcerstw a Po lsk ie
go, Zw . Spółdzielni R olniczych i 
Z arób  .-G ospodarczych, F abryk i Prze
m ysłu W ojennego, Zw. O sadników .

A nalogiczne K om itety K o ordyna
cyjne u tw orzone zostały p rzy  p o 
szczególnych D O K .

Po całym szeregu prac przedw stęp
nych, na k tórych  ustalono  regula
min K om itetu i zainicjow ano szereg 
w spólnych akcji — K om itet po  raz 
pierw szy w ystąpił publicznie w ub. 
poniedziałek , zw ołując do  W arsza
wy odpraw ę przedstaw icieli w szyst
kich pow yższych organizacji w  licz
bie około  500 osób. Byli to in s tru k 
to rzy  i referenci W ychow ania O b y 
watelskiego, k tóre to  zagadnienie 
zostało na odpraw ie w szechstronnie 
ośw ietlone w szeregu referatów .

O D PRA W A

Salę R ady M iejskie], spow itą w 
festony o barw ach narodow ych , w y
pełnili działacze społeczni z całego 
kra ju , k tó rzy  p o  raz p ierw szy sp o t
kali się na  tym  w spólnym  terenie 
pracy ideow ej, m ając m ożność w y
m iany m yśli na tem aty, w szystkich 
ich zarów no obchodzące. W ojsk.

Insty tu t N aukow o-O św iatow y, d o 
prow adziw szy do zrealizow ania tego 
zjazdu, zasłużył się dobrze  samej 
sprawie, a referenci W . O b. w yje
chali z W arszaw y zaopatrzen i w  d o 
słow ny tekst w ygłoszonych refera
tów , k tóre niew ątpliw ie u łatw ią im
pracę u zw iązków  l przyczynią się 
do  zgodnej w spółpracy w terenie.

O dpraw a by ła  dobrze zorgan izo
w ana, co jest w  duże] m ierze zasłu
gą sekretarza K om itetu K oordyna
cyjnego .kpić K ruka-Strzeleckiego li 
jego pom ocnika red . Jerzego K ry
giera.

Służbę na sali pe łn i. B aon R epre
zentacyjny Federacji po d  kom endą 
por. W yrozębskiego.

Przy  pod ium  stanęły  poczty  sztan
darow e Federacji, Zw. Rezerw istów, 
PW K , KPW , PPW. i Zw . H arcerstw a.

W  pierw szych rzędacii zasiedli: d o 
w ódca O . K. K raków  gen. N arbu t- 
Łuczyński, zastępca dow ódcy O K  I 
pułk . Parafiński, szef gab inetu  m ini
stra spraw  w ojsk. p u łk . K iliński, 
przew odnicząca PW K  p. w izytatorka 
M ichałow ska, b. poseł m jr. B urda
i in.

Pułk. L e o n  K o c ,  zagaiw szy ze
bran ie  i objąw szy przew odnictw o, 
zaprosił do prezydium  honorow ego 
następujące osoby : d y rek to ra  PU W F 
gen. O lszynę-W ilezyńskiego, prezesa 
Federacji PZ O O  gen. G óreckiego,
kom endanta g łów nego Federacji i
Z. R. gen. D ąbkow skiego, p rzew od
niczącą R odziny  Rezerw istów  p . Ber- 
becką, senatorkę p . K udelską, p re 
zesa K PW  posła  S tarzaka, sekretarza 
generalnego Federacji i Z . R. posła 
W alew skiego, prezesa Zw. Strzelec
kiego mec. Paschalskiego. w icepreze
sa Zw. H arcerstw a ks. kanclerza

M auersbergera. Sekretariał ob ją ł kpt. 
K ruk-Strzelecki.

PRZEM ÓW IENIA POW ITALNE

Pierw szy zabrał głos gen. O l s z y -  
n a - W i l c z y ń s k i ,  z którego 
przem ów ienia podajem y głów ny u- 
stęp poniżej.

Z  ko le i gen. G ó r e c k i  w ygłosił 
następujące przem ów ienie:

N ależy się wdzięczność W ojsko
wemu Instytutowi Naukowo-O świa- 
towemu, że wziąwszy w swoje ręce 
sprawę skoordynowania wszystkich  
wysiłków  w dziele wychowania oby
watelskiego, doprowadził do dzisiej
szej konferencji.

Nabiera ona tym w iększego zna
czenia, że odbyw a się w chwili, gdy  
w całym kraju rozbrzmiewają hasła 
konsolidacji narodowej, którą my na 
naszych odcinkach od szeregu lat 
realizujemy.

Odcinek nasz najbardziej jest w y
sunięty na front walki o nową P ol
skę, bo jest on koncentracją w szyst
kich sił, które w programie swoich  
prac codziennych mają troskę o du
szę obywatela, a więc o tę najistot
niejszą bazę, na której opiera się ca
ły w ielki gmach pracy państwowo- 
twórczej.

Witam dzisiejszy Zjazd w imieniu 
Federacji Polskich Związków Obroń
ców Ojczyzny. Witam gorąco i ser
decznie zwłaszcza w imieniu tych na
szych ugrupowań, które, mając za 
sobą pełną chwały przeszłość ior- 
macji ochotniczych, ; z radością 
widzą, jak oto rodzi się w  waszych  
skoordynowanych wysiłkach now y  
żołnierz polski. Ten żołnierz, co o- 
bejmie po nas spuściznę wiernej 
służby dla Państwa.

Jesteście panowie tą kadrą, z któ
rej będą w ychodzić dalsze szeregi 
działaczy na polu wychowania oby
watelskiego i z której promieniować 
będą coraz to dalej i głębiej jego  
wzniosłe zasady.

Macie propagować w społeczeń
stwie typ żołnierza-obywatela.

Zadanie trudne, ale jakże za
szczytne!

Życzę Wam, Panowie, byście w 
czasie tych wykładów zapoznali się 
dokładnie z wytycznymi zasadami 
wychowania obywatelskiego i byście 
je zaszczepiali w  młode pokolenia ku 
chwale Ojczyzny.

Trzeci przem aw iał mec. P a s 
c h a l s k i ,  nie ograniczając się ty l
ko  do zagadnień, dotyczących od
cinka m łodzieżow ego, najbardziej 
obchodzących Zw. Strzelecki, ale 
także w pełnej patosu  poetyckiego 
mowie rzucając ogólne m yśli na temat 
kształtow ania duszy ludzkiej.

— Jeżeli w duszy m łodego P o la 
ka  — kończył swe (przemówienie 
mec. Paschalski — złączy się patos 
ofiary  z uczuciem szacunku dla zw y
kłej szarej pracy, p rzyszły  żołnierz 
polski będzie w iedział, o co walczy 
i będzie rozum iał, że z każdego jego 
drobnego  czynu rodzi się w ielkość 
zwycięstwa.

Pani generałow a B e r b e c k a  w i
tała zjazd  imieniem „R odziny Rezer

w istów ” w serdecznych słowach, p o d 
kreślając potrzebę wzniesienia się na 
w yżyny obow iązku i um iejętności 
spełniania rozkazów .

Z  kolei przyszedł do igłosu poseł
W a l e w s k i  i w ygłosił następujące 
przem ów ienie:

W  imieniu trzech związków rezer
wowych — Związku Oficerów Rezer
wy, Ogólnego Związku Podoficerów  
Rezerwy i Związku Rezerwistów, zrze
szonych, w Federacji P. Z. O. O. mam 
zaszczyt powitać Zjazd dzisiejszy. 
Równocześnie niech mi w olno będzie 
wyrazić jak najwyższe podziękowanie 
W ojskowemu Instytutowi Naukowo- 
Oświatowemu za zorganizowanie tego 
Zjazdu, którego aktualność i potrze
bę w chwili dzisiejszej wszyscy do
ceniamy.

B yłoby bardzo pożądanym, aby w 
sercach naszych, umysłach i przed o- 
czami wszystkich Polaków widniała 
nieustannie karta Europy dzisiejszej i 
miejsce, jakie na tej karcie zajmuje 
Rzeczpospolita Polska, albowiem miej
sce to w oła i krzyczy, szarpie naszymi 
myślami i sumieniami. Cóż mówi nam 
to miejsce Polski na mapie? M ówi 
zgodnie z tym, co tak niezmiernie traf
nie ujął v/ jednym ze swych przemó
wień W ielki Marszalek Józef Piłsudski, 
że w świecie nie ma miejsca dla Pol
ski małej i słabej i że Polska ostać się 
może jedynie jako wielkie i potężne 
państwo.

Tak się składało na przestrzeni stu
leci, że najbardziej wartościowym ele
mentem był zawsze żołnierz polski i to 
wszystko, co się w okół niego skupia
ło najlepszego w narodzie. Zarówno 
z pożółkłych kart historii Polski przed
rozbiorowej, jak też i z historii osta
tnich walk, o niepodległość wynika nie
zbicie ta głęboka prawda historyczna, 
że jeśli żołnierz polski zwyciężał swych 
wrogów na polach bitew — mimo ich 
wielkiej niejednokrotnie przewagi licze
bnej, to jedynie dlatego, że prowadzo
ny przez gieniusz swych w odzów, 
przewyższał nieprzyjaciół swą ducho
wą wartością, swym morale. To m o
rale, tę siłę ducha macie W y, Szanowni 
Państwo, budzić w swoich organiza
cjach, a przez nie i w całym społeczeń
stwie polskim, gdyż w obecnych dzie
jowych warunkach, w epoce, którą na
ród polski na równi z całym światem 
przeżywa, służbę żołnierską pełnić mu
si cały naród polski.

Kilka lat temu przy odsłonięciu pom
nika P. O. W. powiedział Marszałek 
Edward Rydz-Smigły te znamienne i 
głębokie słowa, że „nie może być w 
przyszłości tak, aby żołnierz polski 
czuł się osamotnionym we własnym  
społeczeństwie i aby obrona państwa 
miała polegać na najofiarniejszych, a 
nielicznych w narodzie”.

Nawiązując do tych słów  następcy 
W ielkiego Marszałka, musimy wszyscy  
starać się o to, aby między armią czyn
ną a resztą narodu zaistniała jak najser
deczniejsza i jak najtrwalsza więź, by  
dla naszej bohaterskiej armii stworzyć 
w ten sposób olbrzymie w ielom iliono
we zaplecze, by wciągnąć do służby 
dla państwa i narodu wszystkich ży 
jących Polaków.

I gdy będziecie Państwo realizować 
program wychowania obywatelskiego,

to miejcie na uwadze przede w szyst
kim dwa zasadnicze elementy tej pra
cy:

1. kształtowanie charakteru w Pol
sce,

2. budzenie entuzjazmu w pracy co
dziennej i radości tworzenia.

Naród polski ma olbrzymie zdol
ności potencjalne, ale nie ma jeszcze w 
dostatecznej mierze urobionych charak
terów ludzkich, a one są dzisiaj niesły
chanie Polsce potrzebne. Entuzjazm 
pracy potrzebny jest, aby przeciwsta
wić się wiecznemu polskiemu biadole
niu, aby mimo ciężkich jeszcze warun
ków materialnych, mimo ogólnego zu
bożenia — wnieść w pracę publiczną 
w Polsce radość i rozmach tworzenia. 
W ielki Marszałek apelował do narodu 
o tę wiarę i entuzjazm pracy, mówiąc, 
abyśmy nie wierzyli tym, co nam po
wiedzieli, iż głową się muru nie prze
bije.

Żołnierski entuzjazm w naszej pracy 
pozw oli nam te mury przeszkód prze
łamać i przebić!

O statn i przem aw ia! poseł S t a 
r z a k  imieniem organizacji P. W.
0 charakterze specjalnym , p o d k re 
ślając, że są one iboda] jedynym i w  
świecie stow arzyszeniam i, k tóre tak 
ściśle służbę zaw odow ą łączą z  p rzy 
gotow aniem  się system atycznym  do 
o b rony  Państw a.

Zam ykając 'część oficjalną pułk. 
K o c  w zniósł okrzyk  na cześć P. 
P rezydenta Rzplitej 1 P. M arszałka 
Śm igłego-Rydza, p ow tó rzony  po 
trzykroć przez zebranycn  w śród 
dźw ięków  hym nu narodow ego.
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m jr. Marszałek, przedstaw iciel 
PU W F. na tem at „Zagadnienie koor 
dynacji prac w ychow ania obyw atel
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ks. kanclerz Mauersberger, przedsta
wiciel Z w iązku H arcerstw a Polskiego, 
„Z adania w ychow ania obyw atelskie
g o ” :

d r Korpala, przedstaw iciel Zw iązku 
Strzeleckiego p. t. „W skazania p rog ra
m ow e” ;

R. Tomczak, p r z e d s t a w i c i e l  Zw. Re
zerw istów  p. t. „W skazania m etodycz
n e ” ;

W. Regulski, przedstaw iciel P. W . 
Pocztow ego p. t. „Spraw dziany i ko n 
tro la  oddziaływ ania w ychow aw czego” ;

sen. Kudelska, przedstaw icielka PW  
K obiet p. t. „Prace ko b ie t”.

Po każdym  referacie przew odniczący 
daw ał m ożność zadaw ania przez ze
branych  py tań  prelegentom , którzy 
na nie następnie odpow iadali.

N a  zakończenie pierwszego dnia od 
praw y przem aw iał nadprogram ow o 
radca K alina z K om isariatu Rządu, 
om aw iając akcję K om intcrnu w Polsce
1 konieczność przeciw działania tej ak 
cji.

O dpraw ę zam knął pik. Leon Koc, 
k tó ry  gorąco naw oływ ał zebranych, 
aby  starali się wcielić w czyn zasady, 
ustalone w czasie dw udniow ych o- 
b rad , i życzył delegatom  pom yślnych 
w yników  pracy.



Cały świat musi w nas widzieć naród żołnierzy
(z przemówienia gen. Olszyny-Wilczyńskiego)

Jak .powinien być p rzygo tow any  
członek w 'Organizacjach P. W . aby 
odpow iedział istocie przeobrażenia 
się w n iezaw odny elem ent o b ro n y ?

A by  znaleźć na to  najtrafniejszą 
odpow iedź, m usim y się zw rócić po 
rady  do bogatego w nie testam en
tu M arszalka Piłsudskiego. N asz 
W ielki W ódz tak  rozum ie w ychow a
nie obyw atela żołnierza.

M ocarstw ow ość P o lsk i bazu je  isię 
na doskonałym  żołnierzu  now oczes
nym  o wszystkich jego (technicz
nych w alorach i cechach charakteru, 
ale rów nież — i to< wcale nie w 
mniejszym stopn iu  — na zgodzie i 
jedności całego narodu , k tó ry  w inien 
zawsze i wszędzie i w iązać swój h o 
nor z honorem  w łasnego żołnierza. 
Święte po  wsze czasy słow a i czyny 
M arszałka Józefa  P iłsudskiego s ta 
now ią n iejako podstaw y w spólnego 
regulam inu w ychow ania państw ow e
go dla żołnierza i jego narodu .

W  styczniu 1917 roku  K om endant 
Piłsudski w ygłaszał z żalem zda
nie, że „z pośród  narodów  świata 
Polacy są najwięcej cywilnym n aro 
dem ” . C óż przez to  chciał pow ie
dzieć? N iew ątpliw ie to , że „jeżeli 
Polska chce być silną — ale nie na 
uroczystościach czy przy  kielichu w i
na", to  musi się stać nawiskroś żo ł

N ie bacząc na swoje zadania, każda 
organizacja pow inna w spółdziałać z 
innym i i zdawać sobie sprawę z 
szerszych zadań i obowiązków.

W spólną dla w szystkich podstaw ą 
będzie konieczność w yrobien ia  w ła
ściwej postaw y m oralnej jednostki, 
które osiągnąć m ożna nie pirzez sło 
wa, ale jedynie przez odpow iednie 
czyny.

W artość i godność .człowieka, h o 
nor, spraw iedliw ość, szacunek dla 
każdego, życzliwość, poczucie so li
darności i odpow iedzialność — są to 
cechy charakteru, k tóre potęgują siły 
jednostk i i tw orzą dob ro  zbiorow e. 
D latego wszędzie i zawsze muszą 
być podstaw ą w ychow ania obyw a
telskiego.

W szystkie organizacje, jeżeli chcą 
w yrobić w swoich członkach właści
wą w ew nętrzną postaw ę obyw atel
ską, m uszą wyjść od najbliższego 
środow iska jednostki.

Człow iek ma przede wszystkim 
w ypełnić rzetelnie sw oje obow iązki 
osobiste i zwiększać d o b ro  w sw o
jej rodzin ie , szkole, w  warsztacie, we 
wsi, mieście.

D obry  ojciec, dob ry  rzem ieślnik i 
robotn ik , dob ry  urzędnik  — tw orzą 
fundam enty p o d  wielki gmach zb io 
row ego życia.

D ob ry  obyw atel choćby w małym 
zakresie, człowiek społeczny, k tóry  
zwiększa dob ro  ogólne ma dziś w 
Polsce swoje przeciwstaw ienie w n a 
zbyt częstym typie gadacza — sp o 
łecznika, którego życie osobiste nie
uporządkow ane, 'obowiązki zaw odo
we źle spełniane. W erbalizm , forma- 
listyka, akadem ie, obchody... Jed- 
n Ym słowem robo ta  na efekt.

A  tymczasem istotą jest życie i

nierską i to  w najlepszym  tego p o 
jęcia znaczeniu. C hciałby M arszałek 
Piłsudski, w idzieć w  narodzie p o l
skim psychologię szeregowca, k tó ry  
naw et przy  nieszczęśliwych rezu lta
tach bitw y zachow ać musi spokój i 
nie tracić nigdy nadzie i” . Siły b o 
wiem państw  „polegają już nic tylko 
na w ojsku samym, ale na chęci całe
go 'narodu , obywateli.';., bycia  żo ł
n ierzam i”. — „N ie może być tu  ab 
solutnie m ow y o m ilitaryzm ie w  zna
czeniu ubiegłej epoki. A le Polacy 
nie są narodem  zorganizow anym , 
dlatego gra u  nich większą ro lę n a 
stró j, aniżeli rozw aga i argum enty; 
ażeby kierow ać Polakam i, trzeba 
stworzyć odpow iedni nastró j. T łu 
mem bow iem  m ożna manifestować, 
tłumem m ożna coś zburzyć, ale nie
podobna  w ywalczyć, zdobyć, zb u d o 
w ać” . A  więc psychicznie musim y się 
stać wojskiem  — narodem , jeżeli 
nasza wielka misja nie ma spełznąć 
w aktach archiw alnych, lecz stać się 
ciałem.

W iadom o, że „podstaw ą armii jest 
dusza prostego żołnierza, dopóki 
dusza ta jest silna, arm ia w ytrzym uje 
dolę i nie dolę, gdy dusza ta się 
załamie — upadek armii jest n ieu 
chronny.. D obrym  oficerem jest ten, 
k tó ry  w duszę żołnierską umie 
wpoić hart, b v  się ona naw et w

organizacje na to są, aby życie 
członków  czynić lepszym , bardziej 
w ydajnym  tw órczym .

Z agadnienie w ychow ania obyw a
telskiego jest więc, jak z .powyższe
go w ynika czysto życiow o, p rak 
tyczne.

Jednostka musi nauczyć się p raco 
wać dla najbliższego otoczenia, p o 
znać w artość swej .pracy i korzyści z 
niej płynące dla siebie i dla ogółu.

M usi zrosnąć się zc środowiskiem  
w jeden żyjący organizm . Później 
dopiero  może przejść do szerszych 
zbiorow isk n a rodu  i państw a i w y
robić postaw ę rzetelnie obywatelską.

O rganizacja ma jej w  tym  do p o 
móc, tw orząc ośrodek życia p raw 
dziwie społecznego, w yrabiając o d 
pow iednie dyspozycje i uzdolnienia 
do pełn ienia dobra d la  bliższego i 
dalszego otoczenia, wreszcie ćwicząc 
w spraw nościach obyw atelskich przez 
odpow iednie przeszkolenie, k tóre 
może być zastosow ane do wszelkich 
gałęzi życia i pracy.

W  w ychow aniu .człowieka spo łe
cznego musimy postępow ać zawsze 
od rzeczy łatwych do bardziej skom 
plikow anych. N ie narzucać, nie zm u
szać — ale rozbudzać.

C zyn ma być przejawem  potrzeby 
w ewnętrznej człowieka, w tedy  na
b iera on w artości.

S topniow o należy w yrabiać poczu
cie w spólno ty  z narodem  i pań 
stwem. Początkujący ma widzieć re
zultaty  swoich w ysiłków , k tóre go 
zachęcą do dalszych ofiar i zd o b y 
czy. M a widzieć korzyści osobiste 
m oralne i m aterialne, płynące z p ra 
cy dla dobra ogólnego. M usi p o k o 
chać pracę dla innych i coraz b a r
dziej uzdalniać się do świadom ego

sm utnych kolejach w ojny, n iepow o
dzeniach i porażkach, nie załam ała”.

Z a  żołnierzem  jednak  musi stać i 
„morale społeczeństwa, k tó rą  mu ono 
przede wszystkim  dać w inno dla o- 
b ro n y  granic, n aród  bow iem , k tóry  
owej m orale nie ma dość mocno 
w yrobionej ma w każdej w ojnie z 
góry  olbrzym ie szanse przegranej. 
N ie da się nigdy* zaprzeczyć, że 
głów ną podstaw ą pow odzenia  na 
w ojnie jest m oralna strona stosunku 
do w ojny narodu , m aszyny państw o
wej oraz żo łn ierzy”. A  „m oralność 
na w ojnie m ierzy się m oralnością ty 
łów. Ż ołnierz staje się zależny od  si
ły lub  słabości tych, k tórych broni, 
tak, że nie w iadom o nieraz, co w aż
niejsze — czy żołnierz, czy duch 
miasta, którego żołnierz ten broni. 
„M arszałek Piłsudski w ierzy, m o
rale tę m ożna w narodzie polskim  
w yrobić, opierając się w tej pracy 
wychowawczej na patriotyzm ie lu 
d u ” . „Kocha on O jczyznę i właśnie 
dzięki patriotyzm ow i ludzi prostych 
w groźnych chwilach 1919 roku nie 
zaszły u nas żadne rozruchy  bolsze
wickie. M ożna polegać na ludzie. 
R obotnicy  i w łościanie by li żołn ie
rzami niepodległości i wolności".

T rzeba więc, aby  Polacy stali się 
w krw i, kościach, i mózgach żołn ier

życia obyw atelskiego. W yrobić w 
sobie poczucie odpow iedzialności za 
dobro , k tóre otrzym ał i obow iązek 
jego pom nożenia.

Jest to  sposób uaktyw nienia jed 
nostki. N ależy przy  tym  uw zględnić 
uzdolnienia i zam iłow ania członków , 
gdyż w  ten  sposób  zw iększa się 
w artość pracy człowieka i dobro  o- 
gółu.

N a pierwszym planie postawić na
leży konkre tne  czyny obyw atelskie, 
pracę d la  zbiorow ości, zainteresow ań 
i zachęcić do nich jednostki, póź
niej w prow adzić elem enty rac jonal
ne, jako  poznanie zagadnień oby
w atelskich, w ielkości i potrzeb  P o l
ski w spółczesnej, jej przeszłości i 
ku ltu ry . W reszcie rozbudzić um iło
w anie zbiorow ego w ysiłku dla (Oj
czyzny i Państw a, zespolić z nią u- 
św iadom ionych obyw ateli w jjeden 
żywy, czujący organizm.

W iele trudności spotkam y na tej 
drodze: egoizm, stanowość i dziel-
nicowość, w organizacjach — w y
łączność i ciasnotę.

N iejednem u się zdaje, że zebrania, 
regulam iny i gadania to  są wielkie 
czyny dla Polski i dla organizacji. 
Traci się na tc rzeczy zbyt wiele 
energii, której po tym  nie starcza w 
pracy realnej. Z darza się, że człon
kowie danej organizacji zam ało zda
ją sobie sprawę z tego, że ich grupa 
jest zaledwie m ałą cząsteczką i. kó ł
kiem w wielkiej całości państw ow ej, 
zryw ają więź w spółpracy z innym i. 
Brak im tętna dzisiejszej Polski i w y
czucia jej potrzeb. W  końcu pom im o 
organizacyjnego szow inizm u sta ją  
się ludźm i społecznym i. N ieufnie o d 
noszą się do wszelkich poczynań d o 
brych, b łędy swpjej organizacji u 

skim i karnym  narodem , gdyż — jak 
nas przeszłość dziejowa uczy — 
wróg, sąsiad i sprzym ierzeniec boi 
się i szanuje Polaków  dopiero  w ów 
czas, gdy nas w idzi i czuje zw iąza
nych w w ojskow o zorganizow aną 
siłę zb ro jną, rozb ro jonych  zaś tech
nicznie i m oralnie rozdarto  nas roz
bioram i na przeszło sto lat, a na sku
tek naszego przysłow iow o w ybu ja łe
go indyw idualizm u i cywilizmu, n ie 
karalności, sobkostw a i gadatliw ości 
nazw ali Polskę cudzoziem cy pawiem 
i papugą narodów . „Idzie o to, aby 
kraj nasz zrozum iał, że w olność, to 
nie kaprys, że w olność nie znaczy 
„mnie w szystko w olno, a drugiem u 
n ic”, że w olność, jeśli ma dać silę, 
musi jednoczyć, musi łączyć, musi 
rękę isąsiadom i przeciw nikom  (ale 
ziom kom ) podaw ać, musi umieć go
dzić sprzeczności, a nie ty lko  przy 
swoim się up ierać”. C ały  więc n a 
ród, jak jeden żołnierz, musi m ało 
pam iętać, ale przygotow ać się do 
zw ycięskiego odparcia zakusów  w ro
ga na swą wolność, dać z siebie ta 
kiego obyw atela-żołnierza, którego 
w poko ju  już, a co dopiero  w w oj
nie, bać się i szanować w nas muszą 
obcy. C ały  świat, a przede w szyst
kim w rogowie stale w nas muszą w i
dzieć naród  żołnierzy.

i Państwem
spraw iedliw iają, poza tym kry tykują  
wszystko i odsądzają od czci.

Za mało jest w naszym narodzie 
ku ltu , szacunku dla dobra . Zm ysł 
obyw atelski żąda, aby  się cieszyć z 
wszelkiego dobra, ktokolw iek je p o 
mnaża, albow iem  to jest i nasze dobro .

T ak więc idea w spólnoty  jest p o d 
stawą kształcenia m oralnego ob y 
wateli. A le co to  jest w spólnota.

„Jest to  związek pow stały  z w ar
tości duchow ych. Stąd m iędzy człon
kami organizacji musi być więź w ew 
nętrzna —• a celem — pom nożenie 
dóbr duchow ych.

N ajrozlcglejsza realna w spólnota 
do której należą jednostk i to  jest 
w spólnota narodow a. N aró d  posiada 
istotne w spólne w artości, k tó re  w y
chowanie obyw atelskie ma w formie 
indyw idualnej ‘ożywić w jed n o st
kach. D latego w ychow anie musi być 
oparte na duchu narodow ym .

N aró d  uzyskuje siłę m oralną, 
gdy jego członkowie zdają sobie 
sprawę ze znaczenia narodu  i łącz
nie dążą do jego w ew nętrznego u d o 
skonalenia.

Czymś różnym  od świadom ości na
rodow ej jest św iadom ość państw o
wa. Państw o jest suw erenną organi
zacją praw ną jednego narodu , lub 
kilku W spółżyjących ze sobą w celu 
w yrów nania interesów  w edług zasa
dy sprawiedliw ości i słuszności. Prze
konanie o niezbędności takiego sy 
stemu praw nego dla narodu , g o to 
wość do coraz spraw iedliw szego je 
go kształtow ania przez udział bez
pośredni i pośredni nazyw am y p ań 
stwowym sposobem  m yślenia.

W ychow anie tego państw ow ego 
myślenia jest jednym  z głów nych 
celów w ychow ania obyw atelskiego.

Wyrabiać poczucie wspólnoty z Narodem
(z referatu ks. kanclerza Mauersbergera)



Ramy współpracy między organizacjami PW
(z referatu mjr. Leona Marszałka)

K oordynacja  pracy w ychow ania o- 
byw atelskiego na w szystkich szczeblach 
jest n iezbędna. M a się ona nic o- 
graniczać d o  przyjęcia tego czy inne
go narzuconego program u w ychow ania 
obyw atelskiego.

M ają bowiem stow arzyszenia w ko n 
sekw encji stw orzyć takie w arunki p ra 
cy, by  one u łatw iły  przeprow adzenie 
zam ierzonego celu i faktycznie p rzeo 
b rażały  słabe charaktery  w tw arde ję 
drne, pew ne siebie i gotow e do zdecy
dow anej ro li jednostk i, stow arzyszenia 
zaś, by  zespolone końcow ym i w ynika
mi stanow iły  zw arte karne szeregi n a 
w zajem  się popierające i pom agające.

Są to  ogólne tezy, k tóre zamknąć 
m ożna w  następujące ja k b y  ram y 
w spółpracy m iędzy stow arzyszeniam i.

1) M iędzy stow arzyszeniam i zapa
now ać w inny stosunki przyjaźni, o- 
gólnego szacunku i braterskie ustosun
kow anie się jakie w ytw arza w spólna 
idea, w spólne tezy i jednakow y w arsz
ta t p racy , k tó ry  służyć |ma ogólnem u 
dob ru , a nie jednostce.

2) T roską stow arzyszenia w inno być 
w ciąganie do (prac w ychowaw czo-w y- 
szkoleniow ych najszerszych mas sp o 
łeczeństw a a zw łaszcza pozbaw ionych 
opieki i w ychow ania w  duchu  p a ń 
stwowym . zasięgi akcji w erbunkow ej 
w ykluczać w inny  już zrzeszonych 
wzgl. w cielenie ogniw  b ratn ich  orga- 
nizacyj. Z asadą w inno być nie p rzy j
m ow anie w ykluczonych członków  za 
czyny nieetyczne wzgl. godzące w sp o 
kój ii bezpieczeństw o państw a. Listy 
im ienne takich pow inny  być rozsyłane 
do w szystkich organizacyj. Pow yższe 
zadania regulow ane będą przez K om i
tety K oordynacyjne, k tóre badając 
podstaw y organizacyjne, zdolności eks
pansyw ne ustalać m ogą (prawa tw o 
rzenia now ych ogniw  danej organiza
cji o odpow iednim  zasięgu wiekowym.

3) Świetlice, boiska, place do gier 
pow inny  stać się w spó lną  w łasnością 
zwłaszcza w m niejszych osiedlach. S to
sow ana do dziś zasada w łasnej św iet
licy choć może Ibardzo w skazana, nie 
jest koniecznością tam, gdzie ona ob 
sługuje niew ielką garstkę członków , 
tam gdzie nie jest w ykorzystyw ana cał
kowicie w ciągu całego tygodnia. Z byt 
bow iem  w iele jest po trzeb  w yszkolc- 
n iow o - w ychow aw czych, k tóre  w 
pierwszym  rzędzie opłacone być po
w inny z grosza społecznego. Społe
czeństwo ma bow iem  praw o  wymagać 
oszczędności i rzeczow ości w ydatków .

4) Pracę w ychow aw czą prow adzić 
naw et w spólnie oczywiście zależnie od 
program u, p o d  kierunkiem  w spólnego 
referenta w ychow ania obyw atelskiego.

5) Święta państw ow e, narodow e w in
ny  być uroczystościam i organizow any
mi w spólnie przez w szystkie organiza
cje. Będzie to  najlepszy m om ent sca
lania się indyw idualności zby tn io  
skrajnych; z rzeczyw istością, i  zm usze
n ia  do podporządkow yw ania w ygóro
w anych w łasnych am bicji — celom o- 
gólnym . R ów nież pobudz i się człon
ków  stow arzyszenia do szlachetnej ry 
w alizacji w przygotow yw aniu  poszcze
gólnych popisów  w danej imprezie.

6) N ie jednokro tn ie  i w ydatk i na p o 
moce w ychow aw cze m ogłyby być 
wspólne), tym  więcej, że służyć m ają o- 
gólnym  celom, tym , k tóre dla w szyst
kich imają być przew odnim i i jed y n y 
mi, jeśli zaliczone m ają być do grup 
w ytw arzających coraz doskonalsze 
w artości dla narodu , Państw a.

Z daw ało  b y  się, żc staw iane w ym a
gania są zby t tru d n e  do p rzestrzega
nia, żc one tak ham ow ać będą inicja
tywę, zaciem nią specyficzne w artości 
ideow e, tkw iące w  poszczególnych o r
ganizacjach, że istnienie ich jest pod  
znakiem  zapytania. G łębiej wczuwając 
się w  ten ogrom  pracy jak i jest udzia
łem organizacyj, stow arzyszeń społecz
nych przy  m ontow aniu  pracy, jej rea li
zow aniu, konieczności znajdow ania 
coraz now szych m etod podejścia, me
to d  w ychow aw czych, k tó re  uzależn io
ne są od in telek tu  i w ieku członków , 
to  chyba nie starczy czasu na zabiegi 
w zdobyw aniu  tych pom ocniczych 
elem entów  każdego dobrze organ iza
cyjnie zm ontow anego w arsztatu.

N ie mówię już o jakości, poziom ie 
uzyskanych w yników , boć tc ty lko  b ę 
dą świadectwem zdrow ego organizm u 
danego stow arzyszenia. Czyż nie ma 
wiele p racy  w propagow aniu  i w  u rze
czyw istnieniu hasła konsolidacji, ze
spalania k ilk u  w  jiedną silną posiada
jącą wszystkie zdrow e organa do iży- 
cia, organizację. A  cóż mówić o k o 
nieczności budzenia  z letarg i tych sze
rokich  (mas inteligencji zasklepionej w 
sw oją egzystencję nie dającej ze siebie 
nic dla dobra  o g ó łu ?  G dzie się da za 
obserw ow ać so lidarny  w ysiłek tych, 
k tó rzy  do ro li kierow niczo-w ycho- 
w awczych ze w zględu na swe kw alifi
kacje, inteligencję i ich społeczne sta
now iska są predystynow ani do spełnia
nia tej ro li?  C óż tnówić o m asach a 
zw łaszcza starszej generacji, k tóra  
sceptycznie patrzy  na w szelkie zam ie
rzenia m łodych ku lepszem u ju tru ?  
N iew ielki ty lko  odsetek społeczeństwa 
garnie się do  w ytw arzania ciepła ro 
dzinnego dla tych, k tó rzy  go są po zb a
wieni. N auczycielstw o choć samo prze
żywa trudne  koleje życia w  zrozum ie
niu  ważności w ychow yw ania narodu , 
zadania choć 'nie w szędzie, jednak  w 
przew ażnym  procencie ze skutkiem 
spełnia je w dostatecznej mierze.

M ów iąc o zw yczajach, tradycjach,

Przy opracow yw aniu program ów  
w ychow ania obyw atelskiego d o ro 
słych należy brać pod  uw agę:

a) wiadomości zdobyte w  czasie 
służby wojskowej,

b) dośw iadczenia życiowe i w y
robienie społeczne,

c) zainteresow ania społeczno-go
spodarcze danego środow iska b lisk i
mi realnym i pracam i. Psychika d o 
rosłego jest już na  ogół w ykrystali
zow ana, co nie w yklucza możliwego 
skutecznego oddziaływ ania w ycho
wawczego, bo w ychowanie trwa 
przez całe życie. N ajbardziej jednak 
charakterystyczną ccchą życia d o ro 
słych jest realność zadań, w yraźna i 
bezpośrednia odpow iedzialność za 
czyiny. Z  tego względu w program ie

uw zględnić trzeba  przede w szyst
kim takie zagadnienia, tem aty i za
dania, k tóre będąc dorosłem u b li
skimi życiow o, są mu jednocześnie 
bliskie psychicznie, to  znaczy nie 
przekraczają jego zdolności rozum ie
nia i pojm ow ania.

Jako  zasadę należy tu  przyjąć

na k tórych  nasze pokolenie w zrastało, 
trzeba nie 'zapominać i o tych naszych 
pięknych strojach regionalnych. Kto 
ma ijc p ropagow ać, 'kto ma je w  p ierw 
szym rzędzie przyjąć za swe galowe 
um undurow anie, jak  nie stow arzysze
nia społeczne. Czyż te różnokolorow e, 
tęczą barw  jaśniejące, łow ickie, czy też 
krakow skie, śląskie i inne, nie są w y
razem  przyw iązania naszego ludu  do 
ziemi, k tó rą  um iał zawsze pazuram i 
bronić  i n ie oddać w rogom  naszym ? 
W szak tc Stroje zab ra ły  jakby  z pó l 
i ląk ko lo ry ty  naszych 'kwiatów p o l
nych a patrząc na  n ie  żywiej serca b i
ją, żywiej odczuw a się tę w ielkość, tę 
tężyznę, tę siłę b ijącą  z Judu  naszego, 
k tó rą  ty lko trzeba iumieó w ykrzesać.

W ładzą k tó ra  b y  te  zam ierzone cele 
i zadania w skazyw ała oraz regulow ała 
zakres działania by łyby  u tw orzone k o 
m itety koordynacy jne . C iało to z b io 
row e kierow ane przez odnośnych 
przedstaw icieli w ładz w ojskow ych 
wzgl. w ładz państw ow ych a przy 
w spółudziale reprezen tan tów  w szyst
kich stow., k tóre swą dyspozycyjność 
w dalszym  ciągu podtrzym ują, będą 
najlepszą d rogą w ym iany jnyśli i in i
cjatyw y z  korzyścią w ykorzystane dla 
dobra  w szystkich. Z najdzie się w  tych 
obradach  w spólny język, a n iek tóre  
zwyczaje, m etody i system y w ycho
wawcze staną się w spólną w łasnością.

B ezpośrednim ' zaś kierownikami 
tych prac są okręgow e urzędy  W. f. i 
p. w., k tó re  ;po porozum ieniu  się z sa
m odzielnym i referatam i oświatowym i 
przy  D. O. K. w ydaw ać względnie 
przekazyw ać będą zarządzenia w ładz 
centralnych podległym  organom  w oj
skow ym  (pow iatow e, obw odow e ko 
m endy p. w. i w. f.). Zaznaczyć się tu 
w inna ścisła w spółpraca w szystkich or
ganizacyj na terenie kom itetu k o o rd y 
nacyjnego.

W spółpraca tych kom órek  z odnoś
nym i kom endam i poszczególnych o r
ganizacji jest uregulow ana na polu  w. 
f. i p. w. O dnośn ie  zaś w ychow ania o-

przcchodzenic o d  rzeczy bliższych 
do dalszych to znaczy w ychodzić od 
zjawisk przeżyw anych przez grupę 
daną dorosłych najczęściej. Z aw ód 
i środowisko, społeczne będą w aż
nym  w skaźnikiem  orientacyjnym  w 
tym względzie. P rzy  tym  jest rzeczą 
pożądaną, aby  sami członkow ie o r
ganizacji w spółdziali p rzy  budow ie 
program u swego środow iska w pro
w adzając kierow nika w ychow ania o- 
bywatelfikiego w problem atykę swe
go życia i zaw odu. N a  pierw szy 
plan  należałoby wysunąC p o radn ic 
two w zakresie spraw  społecznych 
i zaw odow ych (czytanie i ob jaśn ia
nie ustaw ), oraz najw ażniejsze za 
gadnienia życia w spółczesnego w 
zw iązku ze środow iskiem  społecz
nym. Poniew aż starsi przychodzą do 
organizacji z nabytym  już dośw iad
czeniem życiow ym , z gotow ym i p o 
jęciami, z chaosem tu  i ow dzie zła
panych w iadom ości, przeto  zasadn i
czym m otywem  w pracy z dorosłym i 
pow inno być podporządkow an ie  p o 
jęć, p rostow anie b łędów  i dopełn ia
nie W iadomości o życiu zbiorow ym

byw atclskiego oparta ona być musi na 
tych sam ych zasadach z tą  różnicą, że 
program y dla poszczególnych ogniw  
organizacyjnych p. w. opracow ują na 
podstaw ie ogólnych w ytycznych w y
chow ania obyw atelskiego Państw ow e
go U rzędu  W . F . i  P. W . uzgodnio
nych z W . I. ZN. O. Siie kom endanci 
p. w. i w. f . a same stow arzyszenia p. 
w. rozsyłając je po zatw ierdzeniu przez 
kom endy w . f. i p. w. do podległych 
hufców .

W  kom endach p. w. i w. f. zna jdo 
wać się będą (wykazy rejestrow anych 
stow arzyszeń w raz z adresam i i godzi
nam i zbiórek  do  dyspozycji p rzew od
niczącego kom itetu koordynacyjnego, 
k tó ry  ze swego ram ienia w ysyłać bę
dzie dla spraw dzania uzyskanego p o 
ziom u, swego delegata. D elegatam i sta
łymi z ram ienia w ładz w ojskow ych i 
kom itetów  są kom endanci p. w. i w. f. 
oraz referenci ośw iatowi O. K. Ze 
sw ych ob jazdów  sk ładać oni będą 
spraw ozdania, k tórych w zory j term i
ny ustalą w ładze centralne wzgl. ok rę
gowe.

W ysunięte poprzedn io  tezy  jak  i ra 
my, w k tó rych  zam ierza kom itet k o o r
dynacyjny  zespalać, konso lidow ać u- 
jednostajn iać wysiłki stow arzyszeń, za
oszczędzać w kłady  społeczeństw a dla 
w yższych w artościow szych celi niczym 
innym  nic są, jak  w ynikiem  troski o 
danie jak  najw iększej opieki i pom ocy 
dla uzyskania w  zamian tych najcen
niejszych plonów  dla Państw a, jak i
mi mogą być światli, w duchu tw ór
czo- - społeczno - obyw atelsko - p ań 
stw ow ym  w ychow ani obyw atele. Ich 
wartości, ich siły  po tencjonalnc, ich 
cnoty obyw atelsko - żołnierskie gw a
rantow ać będą wzm ocnienie sił całe
go n a rodu  dla osiągnięcia dziejowego 
posłannictw a.

Tej tw órczej pracy, zgodnej i k a r
nej oczekują w ładze państw ow e od 
w szystkich stow arzyszeń i ich człon
ków.

i mechanizmie obecnych przemian 
(przebudow a).

N iezm iernie w ażnym  czynnikiem 
program u w ychow ania obyw atelskie
go dorosych .powinno być w drożenie 
ich do praktycznego stosow ania zdo
bytych na kursach  d la  dorosłych 
w iadom ości lub  przez sam okształce
nie, do czynnego udziału  w pracy 
sam orządu i placów ek społecznych.

W  program ie g ru p y  dorosłych u- 
względnić rów nież trzeba podstaw o
we zagadnienia  ob rony  państw a, 
zwalczać ciasny utylitaryzm  i egoizm 
stanow y czy klasow y, w ykazując 
w spółzależność różnych  środow isk i 
zależność istotnej p rzebudow y od 
zm ian zachodzących w człowieku, 
w kulturze jego życia codziennego i 
pracy. N aturaln ie  wszyscy dorośli 
pow inni zrozum ieć, że takie pojęcia 
jak „n aró d ”, „ojczyzna", „państw o", 
„Polska”, „w ojsko”, nie są czymś d a 
lekim i oderw anym  od ich życia, ale 
że się na nie sk ładają bardzo  reaźne, 
bliskie i znane każdem u rzeczy, z ja
wiska i ozynności.

P r a c a  w ś r ó d  d o r o s ł y c h
(z referatu dr. Tadeusza Korpali)



Wskazania metodyczne w zakresie prac Wych. Obyw.
(z referatu p. Romana Tomczaka)

W ytyczne w ychow ania obyw atel
skiego, opracow ane przez Komitet 
K oordynacyjny  W. I. N . O . ustalają, 
że: „Istotą W ychow ania O byw atel
skiego jest urabianie  charakteru, u- 
czucia, um ysłow ości i postępow ania 
człowieka w duchu pew nego ideału, 
k tóry  jest w zorem  dla w ychow anka. 
Ideałem  w ychowaw czym  w organiza
cjach P. W . w inien być obyw atel- 
żołnierz, t. zn. człowiek, łączący w 
sobie organicznie najbardziej p ożą
dane w naszych w arunkach cnoty 
obyw atelskie i żołn ierskie” .

A le jeśli p raw dą jest, że typ  oby- 
w atela-żołnierza jest w yrazem  tęsk
no ty  narodow ej i in teresu państw o
wego od 10 w ieków  naszego histo
rycznego by tu , to  rów nocześnie 
stw ierdzić należy, iż n igdy do tąd  nie 
udało  się nam osiągnąć całej pełni 
rozw ojow ej tego typu  w ujęciu p o w 
szechnym . I dlatego stoi przed nami 
dzisiaj zadanie o lbrzym ie: stw orzyć 
obyw atela-żołnierza z każdego P o la 
ka; ukształtow ać na m iarę tego idea
łu cały naród .

N aró d  nasz jest wielki i b oha te r
ski. Jest rycerski, dum ny i m oralny. 
G eniusz narodow y Polaków  n ie jed 
nokrotnie w swej historii zdum iewał 
św iat czynami wagi epokow ej. A le 
jakże często są to  jedynie  dokonania 
jednostkow e, jakże często w artości te 
w prow adzam y do  ogólno-św iatow ego 
dorobku  ludzkości d rogą w yczy
nów , oderw anych od rozum ienia 
pow szechnego Polaków  i od poziom u 
bytow ania masy polskiej. I to  w łaś
nie zjaw isko wym aga dziś od nas 
podjęcia w ysiłku, zm ierzającego do 
pow ołania najliczniejszych rzesz oby
w ateli na drogę działania zb iorow e
go; m usim y zejść z rów noległych lub 
krzyżujących się d róg  i ścieżek i 
zmierzać zdyscyplinow anym , w iel
kim marszem społecznym  do upow 
szechnienia ideału.

N a gruncie pow stających z zasie
wu tych zadań — pow stać może d o 
piero typ  obyw atela-żołnierza, przed 
którym  z całkow itym  już spokojem  
postaw ić m ożna postulat, że najw ięk
szą ideą polskiego żołnierza i p o l
skiego rezerw isty jest wielkość Rze
czypospolitej.

Zm ierzając do osiągnięcia tego ty 
pu — stosow ać m usim y w pracach 
w ychowaw czych odpow iednie  m eto
dy. W agi prob lem u d o b o ru  m etody 
przy konieczności zachow ania n ie
zbędnych odrębności program ow ych 
i zróżniczkow ania w arunków  rzeczy
wistości środow iskow ej uzasadniać 
nie potrzebuję , zwłaszcza, że roz
w ażaniom  tym  nie podlega postu lat 
zasadniczy: jednolitość założeń ideo 
wych.

A le chcąc w pracach w ychow ania 
obyw atelskiego dobrze m etouę w y
brać i skutecznie ją  stosow ać, należy 
specjalnie z jej wagi dobrze zdaw ać 
sobie sprawę wiedząc, iż od jej w y
bo ru  zależą w yniki akcji w ychow aw 
czej.

D la działacza wychowaw czego n a j
w ybitniejszym  problem om  będzie 
dokonanie  skrupu la tnego  p rzekro ju  
środow iska społecznego w ychow an
ków, albow iem  czynniki w ieku, płci 
i naw et poziom u um ysłow ego narzu 
cą się same przez się, jednak  subtel
ność stw ierdzenia w arunków  rzeczy
w istości socjalnej decydow ać będzie 
najsilniej o skuteczności w yników  
pracy w ychowaw czej.

Po przejściu okresów  w ychow aw 
czo - przedszkolnych, szkolnych, 
p rzedpoborow ych i w ojska o trzym u
jem y dojrzałego obyw atela, którego 
zrzeszyć należy w organizacjach, 
przew idzianych dla rezerw istów . N a j
w ażniejszym  postulatem  w ychow aw 
czym w stosunku  do rezerw istów  jest 
utrzym yw anie stanu gotow ości, stw a
rzanie z nich w ielkiego zespołow ego

czynnika ładu  i, organizacji, u trzym y
wanie i podnoszenie ducha zw ycię
stwa.

N a pierwszym planie w zakresie 
stosow ania m etody postaw ić należy 
kształtow anie charakterów . N ależy 
budzić i utrzym yw ać w iarę we w łas
ne siły, kult W odza, szacunek dla 
pracy udzkiej i koleżeństw o czynne; 
nie są to  w artości .wszystkie, ale n a j
ważniejsze w artości pionow e, których 
posiadanie przez obyw atela decydu
je o jego pozytyw nej przydatności.

N ajpiln iejszym  postu latem  d o n io 
słości wychowawczej m łodych i d o j
rzałych obyw ateli, zrzeszonych jest 
przełam anie bierności i apatii i w y
tw orzenie w społeczeństwie naszym 
czynnej postaw y wobec życia.

K ultura czynu to  najw ażniejszy 
postu lat i najw ybitn iejszy  w skaźnik 
w ychow ania obyw atelskiego.

M etodą jedynie skuteczną do b u 
dow y duszy ludzkiej na miarę wyżej 
zakreślonych potrzeb  jest m etoda 
praktykow ania. N ajpiękniejsze statuty, 
regulam iny i hasła są zupełnie zw y
kłym  nadużyciem , jeśli nie pociągają 
za sobą m oralnego przym usu w yko
nania przyjętych na siebie zobow ią
zań.

M etodę prak tykow ania osiągać na
leży własnym i przykładam i w ycho
wawców i każdą form ą gorącego sło
wa, jeśli jednak  zajdzie po trzeba, to 
tw ardym  rozkazem  i wymuszeniem 
posłuchu dla przyjętych zadań. N a 
drugim  planie stawiam y akcję p o d 
niesienia ku ltu ry  um ysłow ej. Służą 
do tego środki bardzo  liczne i sze
roko w pracy w ychow aw czo-oby- 
watelskiej stosow ane.

D obór personalny  kierow nika 
(przodow nika) w ychow ania obyw a
telskiego musi być tak  ujęty, aby 
osobow ość jego sama przez się da
wała gw arancję dodatnich  rezu lta
tów  pracy wychowaw czej.

Pracę swą w inien oczywiście p ro 
wadzić um iejętnie, ale przede wszyst
kim niech daje żywy, osobisty  p rzy 
kład, niech budzi w iarę i entuzjazm , 
niech uczy pokonyw ać trudności, a 
jeśli chodzi o m etody pracy uśw ia
damiającej, niech pam ięta, że teren 
organizacji nie jest salą w ykładow ą, 
W ygłoszone „142 odczyty  i 568 p o 
gadanek” niezaw odnie uczynią w ięk
sze spustoszenia, aniżeli dadzą k o 
rzyści.

W reszcie jako m etodę uspraw nia
jącą prace w ychow ania obyw atelskie
go podkreślić należy podjętą  przez 
W . I. N . O., akcję koordynu jącą  w y
siłki w szystkich organizacji. Jako 
przedstaw iciel Z. R. podnieść muszę 
aktualność postu la tu  koo rd y n acy jn e
go ze specjalną radością, albow iem  
Z. R. już od szeregu la t daje  w yraz 
bardzo  silny tej po trzeby . Jedno  z 
dziesięciu p rzykazań  polskiego Te- 
zerw isty, a m ianowicie przykazanie 9 
m ówi: „W spółdziałaj czynnie i lo ja l
nie ze w szystkim i bratnim i organiza
cjami, pracującym i nad  wzmożeniem 
sił ob ronnych  Państw a Polskiego". 
Jest to  dla mnie kwestia m etody, al
bowiem koordynacja  prow adzi do 
prac naszych jeden z najw ybitn iej
szych elem entów  tej m etody, a mia
nowicie elem ent jednolitości prac w y
chow ania obyw atelskiego.

D okonanie  w spólnego w ysiłku i 
użycie w spólnych środków  zapew ni 
nam w yniki napraw dę pozytyw ne.

K ończąc, wzywam Kolegów, abyś
my zeszli z  d róg  ubocznych, może 
zacisznych i w ygodnych, ale nie p o 
zw alających skutecznie łamać tru d 
ności. W kroczyć należy na w ielką 
magistralę h istoryczną, w skazaną nam 
przez Józefa P iłsudskiego. Idąc po 
niej marszem zbiorow ym , może n ie
raz uciążliwym, pam iętajcie K oledzy 
słowa M arszałka Śmigłego: „byście o 
sile nie zapom nieli” .

Sprawdziany i kontrola oddziaływania wychowawczego
(z referatu p. Regulskiego)

C entrale organizacyj społeeznycn o 
charakterze p. w. chcące spełniać 
swój obow iązek instytucji, k ieru ją
cych akcją w ychow aw czą i oddzia
ływ ać skutecznie, w inny w oparciu 
o zadania w ychow ania obyw atelskie
go, zam ieszczone w  w ytycznych 
Państw ow ego U rzędu  W . F. i P. W . 
przygotow ać d la  swoich p racow ni
ków  terenow ych do ich osobistego 
użytku szczegółową instrukcję zaw ie
rającą:

a) program  w iedzy,
b) w yliczenie w artości społecznych 

w okół k tó rych  m ają być w ytw arza
ne w ięzi uczuciowe,

c) w yraźnie nazw ane prześw iad
czenia i w ierzenia do upow szechnia
nia w szeregach organizacyjnych;

d) będące w realizacji naczelne za
dania narodow e w raz z p rzyk łado 
wym w yszczególnieniem  d robnych  
czynności, k tóre będą elem entam i 
składow ym i tych zadań m ogłyby być 
podejm ow ane w środow iskach dzia
łaczy terenow ych;

e) w ykaz um iejętności i naw yków , 
n a k tóre w danym  okresie czasu 
szczególniejszą należałoby zwrócić u- 
wagę.

Bez tej instrukcji pracow nicy tere
now i działać będą w różnych i sprze

cznych z sobą kierunkach jeśli p o 
siadają odw agę w ytyczania k ie run 
ków  albo robić będą  pozory  k ierun 
kow ego oddziaływ ania, jeśli tej o d 
wagi nie mają. W  jednym  i drugim 
w ypadku oddziaływ anie b y ło b y  nie
skuteczne z w iny sztabów  organiza
cyjnych.

W ym ienione pow yżej w artości psy
chologiczne nie dadzą się osiągnąć 
za pom ocą jednych i tych samych 
środków  oddziaływ ania czy m etod 
pracy:

a) w iedzę zdobyw a się przez nau 
czanie, sam okształcenie, obserwację

i dośw iadczenie,

b) więzi uczuciowe kształtu ją się 
przew ażnie na tle w spólnych prze
żyć, w zruszeń i służby;

c) prześw iadczenia i w ierzenia są 
zwykle w ynikiem działania au to ry te
tów ;

d) przejaw y woli rodzą się na tle 
bardzo  złożonej gry m otyw ów  uczu
ciowych i w ierzeniow ych,

e) naw yki natom iast i um iejętności 
pow stają jako  rezultaty  p raktyk i 
ćwiczeń.

Chcąc te wszystkie różne pod 
w zględem jakości rezu lta ty  w ycho
wawcze osiągnąć, m usim y im dać

prak tyczny  w yraz w całym  syste
mie środków , k tó rym i organizacja 
dysponuje, poczynając od  statutów  
regulam inów , program ów  w yszkole
niow ych, m etod i form  pracy, a k o ń 
cząc na obyczajach organizacyjnych.

Bez tego system u należycie do 
branych  środków  pracow nicy tere
now i nie są w  stanie skutecznie o d 
działyw ać i d latego też — konsek
wencja między zadaniami w ychow aw 
czymi a struk turą, program em , m eto
dami pracy i obyczajam i organiza
cyj społecznych jest drugim  spraw 
dzianem  skuteczności oddziaływ ania 
odnoszącym  się do sztabów  organi
zacyjnych.

Stąd bierze początek pow szechnie 
znana skłonność trak tow ania samych 
zabiegów  jako  rezultatów  dzia ła lno 
ści, a m echaniczne podsum ow anie:

a) środków  oddziaływ ania, które 
by ły  w prow adzane w  grę,

b) czasu trw ania poszczególnych 
operacyj w ychowaw czych,

c) ilości osób na k tóre by ło  skie
row ane oddziaływ anie i

d) wydatkósv finansow ych zw iąza
nych z akcją byw a traktow ane jako 
spraw dzian skuteczności oddziaływ a
nia.

W ychodzi się tu jakby  z założe
nia, że każda form a oddziaływ ania 
niezależnie od tego jak  będzie prze
p row adzona — jest skuteczna i to  
w sensie pozytyw nym . Co oczyw iś
cie nie jest zgodne z rzeczywistością.

W ytw arzając potencjał gotow ości 
obronnej i potencjał doskonalenia 
życia zbiorow ego, instynktow nie 
jak gdyby odczuwam y potrzebę u ru 
chom ienia tych potencjałów , celem 
spraw dzenia siły  — jeśli chodzi o 
gotow ość obronną — i celem w yw o
łania przem ian — jeśli chodzi o d o 
skonalenie życia zbiorow ego.

K ażdy z nas, legitym ując się ze 
swej działalności sumą zabiegów, 
wie, że to nie jest isto tny  spraw dzian 
i dąży do posiadania bardziej ko n 
kretnych argum entów . Tymi argu
m entami są t. zw. „Owoce pracy w y
chow awczej", polegające na słow nym  
i czynnym  przejaw ianiu  postaw y 
ideowej przez tych, k tó rzy  podlegali 
naszem u oddziaływ aniu  przy  czym, 
słowne przejaw ienie postaw y ideo 
wej w formie deklaracji i m anifesta
cji traktujem y jako  „ow oce” w stęp
ne, a dążym y do w yw ołania postaw y 
czynnej w form ie t. zw. „służby o- 
byw atelsk iej” lub  czynów  obyw atel
skich”.



2 0 - l e c i e  p o w s t a n i a  A r m i i  P o l s k i e j  w e  F r a n c j i
D nia 5 czerwca r. b. upływ a 20 lat 

od daty  w ydania przez Prezydenta 
R epubliki Francuskiej dekretu o u- 
tw orzeniu  na tery torium  Francji n ieza
leżnej A rm ii Polskiej z w łasnym i po l
skimi sztandaram i i na praw ach armii 
sojuszniczej.

Poniew aż ten akt h is toryczny winien 
być należycie uczczony, Prezydium  
Z arządu  G łów nego Stow arzyszenia 
W eteranów  b. A rm ii Polskiej we F ran 
cji podjęło  inicjatyw ę zorganizow ania 
uroczystych obchodów  z tą h isto rycz
ną datą zw iązanych, a Z arząd  G łów ny 
Federacji P. Z. O. O. rozszerzył tą in i
cjatywę w kierunku  uczczenia tej daty 
przez w szystkich uczestników  w alk o 
N iepodległość.

Pierwszym  krokiem  inicjatorów  b y 
ło uzyskanie audiencji u N aczelnego 
W odza, k tó ry  dnia 5 bm. przy jął dele
gację Z arządu  G łów nego S tow arzysze
nia W eteranów  b. A rm ii Polskiej we 
Francji w  składzie: przew odniczący
minister pełnom ocny Józef W ielow iey
ski, w iceprzew odniczący płk. dvpl. pil. 
A bzółtow ski Sergiusz, płk. dypl. M ar
kus Stanisław, sekretarz generalny  por. 
rez. Czesław  U hm a, zastępca sekreta
rza generalnego, kpt. rez. M atuszewski 
Tadeusz i skarbnik  kpt. rez. C ybulski 
T eodor.

Delegację prow adził prezes Federa
cji PZ O O . gen. bryg. d r Roman G ó
recki.

Delegacja w ręczyła P. M arszałkow i 
b łękitną księgę, zaw ierającą rezolucję 
V zjazdu delegatów  Stow arzyszenia

Księga błękitna

oraz podpisy  członków  placów ek i 
okręgów  stow arzyszenia.

Rów nocześnie delegacja prosiła p. 
M arszałka o objęcie p ro tek to ra tu  nad 
uroczystościam i zw iązanym i z pow sta
niem sam odzielnej A rm ii Polskiej we 
Francji.

P. M arszałek zgodził się na objęcie 
tego p ro tek tora tu

N astępnego dnia odby ło  się w G o
spodzie federacyjnej pod  przew odnic
twem gen. G óreckiego zebranie orga
nizacyjne uroczystości 20-lecia, w k tó 
rym wzięli udział członkow ie S tow a
rzyszenia i delegaci w szystkich zw iąz
ków  sfederow anych.

O d lewej pp . p o r. U hm a, .kpt. C ybulski, płk. M arkus, gen. G órecki, 
M arszałek Śm igly-Rydz, min. W ielowieyski, płk. A bzółtow ski, kpt. M a

tuszewski

PROGRAM UROCZYSTOŚCI

Z ebranie zaznajom iło się z zarysem 
program u uroczystości w W arszawie, 
k tó ry  przedstaw ia się następująco: 

dnia 4 czerwca br. (piątek) nadzw y
czajny zjazd delegatów  Stow arzysze
nia W eteranów  b. A. P. we Francji;

dnia 5 czerwca (sobota) — msza p o 
łow a na pi. P iłsudskiego, złożenie 
w ieńca na grobie N ieznanego Ż ołn ie
rza, defilada, ho łd  w Belwederze, n a 
danie nazw y ulicy Błękitnego Ż ołn ie
rza jednej z przecznic przyszłej A lei 
M arszałka P iłsudskiego;

D nia 6 czerwca (niedziela) — nabo 

żeństwo w K atedrze, poświęcenie 
sztandaru  placów ki warszawskiej S to
w arzyszenia, akadem ia w sali R ady 
M iejskiej, ob iad  żołnierski, zabaw a lu 
dow a na PI. Piłsudskiego.

KOMITET I KOMISJE

N astępnie uchw alono zwrócić się 
do p. ministra spraw  w ojskow ych, gen. 
K asprzyckiego o objęcie przew odnic
twa K om itetu H onorow ego, do k tó re
go będzie zaproszonych 21 w ybitnych 
osobistości ze sfer cyw ilnych i w ojsko
w ych z p. prem ierem gen. Sławojem- 
Składkow skim  na czele.

D o K om itetu W ykonaw czego 84 
członków  Stow arzyszenia i pokrew 
nych zw iązków .

Prezydium  K om itetu W ykonaw cze
go w ybrane zostało  w następującym  
składzie: przew odniczący — gen. G ó
recki, zastępca przew odniczącego min. 
W ielow ieyski, sekretarz generalny 
por. U hm a, skarbnik  m jr. Zeifert, 
członkow ie: pułk . A bzółtow ski, kpt. 
C ybulski, mjr. D unin-W ąsow icz, kpt. 
Łoza, kpt. M atuszewski, płk. M arkus, 
w iceprez. O łpiński, mjr. P iskozub.

W reszcie pow ołano K omisje: o rga
nizacyjną (przew odniczący gen. G ó 
recki), propagandow o-praw ną (prze- 
w odn. pułk. A bżółtow ski), po rządko 
wą (przew odn. mjr. P iskozub), kw a
terunkow ą, w yżyw ienia i im prez
(przew odn. kpt. M atuszew ski).

B iura K om itetu mieszczą się przy ul. 
D ługiej 50 lokal 108 (tel. 11-40-20) i są 
czynnej codziennie w godz. od 10-ej 
do 15-ej i od 17-ej do 20-ej.

D o numeru niniejszego załączamy czeki P. K. O. z uprzejmą prośbą 
o niezwłoczne uregulowanie zaległej bieżącej prenumeraty.

W ysyłkę nieopłaconych egzemplarzy „Narodu i W ojska” zmuszeni bę
dziemy przerwać.

Obrady Prezydium Federacji
Prezydium  Z arządu G łównego Fede

racji P. Z. O O. na posiedzeniu w dniu 
5 b m. zajm owało się sprawami kolonij 
letnich oraz działalności zarządów wo
jew ódzkich Federacji

Prow adzona przez Sekcję Kult.-Spo
łeczną Federacji budowa kolonii na 
Kowańcu (pow iat N ow y Targ) dobie
ga już końca, na ten cel zostały uchw a
lone odpow iednie kredyty . Postano
w iona w swoim czasie budow a k o lo 
nii nadm orskiej w Jastarn i nie m oże 
być p rzeprow adzona w obec niem oż
ności uzykania odpow iedniego tere
nu.

Sekcja Kult.-Społeczna czyni starania 
o uzyskanie terenu na Rozewiu (nad 
morzem o tw artym ).‘Po uzyskaniu tere
nu zostanie ogłoszony p rzetarg  na bu 
dowę budynków  kolonijnych- a następ
nie w najkrótszym  czasie rozpoczęta 
zostanie budowa.

W obec szczupłych środków  -material

nych postanow iono urządzić kolonię 
nadm orską dla 100-u dzieci, a nie jak 
projektow ano poprzednio — dla 200-u, 
z tym jednak, że w budowie przew idy
wać się będzie możność rozszerzenia 
budynków  do początkowo projektow a
nej ilości.

Rozpatrując działalność poszczegól
nych zarządów  wojewódzki-ch Federa
cji Prezydium  uchwaliło wydać zarzą
dzenia, zmierzające do -wzmożenia życia 
organizacyjnego .

W YJAZD D O  RZYMU

W  dniu 7 b. -m. wyjechał do Rzymu 
mjr. Jan  Ludyiga-Laskowski, którv  re
prezentow ać będzie Federację P. Z. O.
O. n-a- posiedzeniu Stałej M iędzynaro- 
rodowej W spółpracy b. Uczestników  
W ielkiej W ojny . Będzie to  pierwsze 
po kongresie berlińskim  zebranie K o
misji W ykonaw czej tego Komitetu.

K O Ł O  P I Ą T A K Ó W

Pierwsza karta księgi

W  salach K asyna Podoficerskiego 
w W arszawie obradow ai dnia 4 bm. 
pierwszy w alny zjazd delegatów  K o
ła Piątaków , zw ołany w myśl now e
go regulam inu Zw. Legionistów.

Z jazd  otw orzył kom endant Koła 
gen. O lszyna-W ilczyński, odczytując 
na wstępie w yjątki z pism M arszałka 
[óz-efa Piłsudskiego Po- czym kapelan 
legionow y (ks. Jędrysik  odczytał li
stę zm arłych w ciągu roku ub. pią
taków , k tórych pamięć uczczono 
przez pow stanie.

D o prezydium  zjazdu pow ołano : 
gen. M aksym ow icza Raczyńskiego, 
ppłk. B iałkow skiego, sen. M łodkow 
skiego, sędziego K ordow skiego.

Po w ysłuchaniu pow itań , w ygło
szonych przez przedstaw icieli b ra t
nich Kół legionow ych i odczytaniu  
nadesłanych depesz od generałów  
Sosnkcw skiego i P iskora, oraz pism a 
odręcznego od kom endan ta  /naczel
nego Zw. Legionistów  płk. A dam a 
Koca — zebrani delegaci udali się w 
czw órkach do B elw ederu, gdzie z ło
żyli wieniec z żyw ego kwiecia w 
kształcie krzyża żelaznego I B ryga
dy , przepasanego virtuti m ilitari.

Po pow rocie z B elw ederu w y

słuchano spraw ozdań za rok ub., po 
czym- wywiązała się dyskusja, w k tó
rej w yniku uchw alono:

przyjm ow ać do Koła P iątaków  nie 
ty lko  żołnierzy zaw odow ych, pełn ią
cych służbę w obecnym 5 p. p. Leg., 
ale rów nież b. żołn ierzy  k tórzy  s łu ż 
bę w tym pułku pełnili w latach 
1918 — 21, a obecnie są rezerw ista
mi tego pułku,

wystąpić z wnioskiem  do kom en
dy naczelnej Zw. Legionistów , aby 
zezw oliła K ołu Piątaków  na p rzy j
mowanie do swego grona rów nież i 
tych żołnierzy, k tórzy  w  5 p u łku  
służyli podczas działań pułku w ro 
ku 1926,

zwrócić się do p. Prem iera z p roś
bą w sprawie stabilizacji urzędników  
legionistów , a-by istabilizacją objęci 
by li rów nież ci legioniści, k tórzy  
pracują w adm inistracji w ojskow ej 
w charakterze pracow ników  ko n trak 
tow ych oraz w sam orządach.

w yjednania u (czynników  (miaro
dajnych, aby zaliczano do wysługi 
em erytalnej okres służby w Legio
nach od dnia rozw iązania Legionów 
od dnia 1 listopada 1918, w którym

to czasie legioniści bądź byli in ter
now ani, bądź uciekając z obozów  
w chodzili w pracę konsp iracy jną  w 
terenie,

z uwagi na przypadającą w  roku 
przyszłym  20 rocznicę ob rony  Lwo
wa-, dla przypom nienia -miejscowe
mu społeczeństw u w ybitnej ro li, ja 
ką odegrał 5 pułk  p rzy  o-swobodza- 
niu Lwowa, — odbyć w roku  1938 
w alny zjazd delegatów  we Lwowie, 
nadto w m urow ać na n iektórych b u 
dynkach Lwowa pam iątkw oe krzyże 
walk żołn ierzy  5 p. w ojsk polskich,

przedstaw ić kom endzie naczelnej 
Zw. Legionistów  p ro je k t -statutu 
„Funduszu zapomóg pośm iertnych ' 
do rozpatrzenia i zrealizow ania.

N astępnie, po udzieleniu przez a- 
klam ację pełnego absolutorium  ustę
pującej kom endzie Koła, £ jazd  -de
legatów uchw alił pow ołać do k o 
m endy koła na okres 2-letni — na 
kom endanta Koła — ob. gen. Bur- 
char-dta-Bukackicgo, na -pierwszego 
zastępcę — ob. gen. O lszynę-W il- 
czyńs-kiego, na II zastępcę — ob. 
płk. dypl. Koca Leona; na członków  
kom endy Koła — ob. ob.: kpt. rez. 
K ruka-Strzeleckrego, m jr. dypl. D ą
brow skiego, dyr. Sobeckiego, W acła
wa Jędrzejew icza, adw. R uffa, sędzie
go K ordow skiego, Ludmiłę M odze
lewską i mjr. s. s. Z ielana-Zieliń- 
skiego.

D o komisji rew izyjnej w eszli: płk. 
Pikusa, przew odniczący, oraz kpt. 
s. s. B roda i Śmigielski.

D o sądu koleżeńskiego: dr. ITeł-
czyński B ronisław , przew odniczący, 
wiceminister Ferek-Bleszyński, Do- 
brodzicki, Kwaśniewski, N ow ow iej
ski, W ęgrzynow ski.

Okrąg Śląski ZOR

Z arząd  O kręgu Śląskiego Zw iązku 
Oficerów  Rezerwy R. Polskiej w Ka
towicach, zw ołuje na dzień 18 kw iet
nia 1937 r. o godzinie 19.30 do sali 
R ady M iejskiej w Katowicach XII 
Zw yczajlny  Z jazd  D elegatów  Kół 
O kręgu Śląskiego ZO R .

Zjazd emer. podoficerów

D nia 18 i 19 b. m. o godz. 11-ej od 
będzie się w sali Podoficerskiego K a
syna G arnizonow ego przy ul Piusa 
XI n r 10 w W arszawie IV Z jazd D ele
gatów  Zw iązku Podoficerów  W ojska 
P o l  tik iuc rti w  « n



Z W I Ą Z E K  I  R O D Z I N A  R E Z E R W I S T Ó W
Akcja antykomunistyczna Z. R. pow. błońskiegoNa terenie stolicy

„ŚW IĘCONE” W KOLE NR. 8
Z arząd Koła „Starom iejskiego” N r. 

8 Zw, Rez. zorganizow ał w dniu 24 
marca b. r. w swej siedzibie „Świę
cone’ d la dzieci członków  Koła.

N a program  tej sym patycznej u ro 
czystości złożyło się: przem ówienie
prezesa Koła i referenta W ych. O b. 
oraz wiersze o „Palm owej n iedzieli” 
i „Z m artw ychw staniu”, w ypow iedzia
ne z ekspresją przez m ilu tką 6-letnią 
Krysię Suchodolską; następnie oko
licznościowe p iosenk i 7-letniej Izy  
K raw czyków ny i wreszcie rozdanie 
paczek w ielkanocnych.

N a podkreślenie zasługuje tro sk li
we zaopiekow anie się przez Koło 
N r. 8 dziatw ą starom iejską, dla k tó 
rej na początku tegoż miesiąca w y
staw iona została rów nież barw na ko
m edyjka, połączona z inscenizow a
nymi recytacjam i.

„W IELKANOCNE JAJKO” 
W KOLE Nr. 34 P. Z. L. -  

OKĘCIE -  PALUCH

O statnie godziny pracy w  W ielki 
Piątek by ły  dla rezerwistów  Kola 
N r. 34 wysiłkiem napraw dę dużym , 
zw ażywszy na srogi post i jeszcze 
większą stąd oskom ę ha tradycyjne 
„jajko", urządzone w spólnym  sk ład 
kowym wysiłkiem w  pięknych salach 
tam tejszego kasyna przez ruchliw e
go szefa I kom panii kol. Ju rkow 
skiego i ref. wych. ob. kol. O lszew 
skiego.

N a to koleżeńskie zebranie p rzy 
byli: kom endant O kręgu kol. ppłk. 
Z. K rudow ski, prezes miejscowego 
„Strzelca” dr. G aszyn i kilku innych 
gości, przy pełnym  udziale Z arządu 
Koła oraz 150 członków , w czym 
jedna kom pania um undurow ana z 
por. kol. Turow skim  na czele.

Po pow itaniu kol. ppłk. K rudow - 
skiego i złożeniu raportu  — oblężo- 
no natychm iast w podkow ę ustaw io
ne stoły, pięknie przybrane kw iata
mi, a pośród  nakryć ^  jajkiem , śle
dziem i sałatką w yciągały się szyjki 
butelek polskiej „siw uchy”, budząc 
już swym widokiem  u niejednego 
przedziw ną ckliwość w żołnierskim  
gardle.

Prezes K oła kol. dyr. K urm an p o 
witał zebranych, życząc wszystkim 
najlepszych Świąt i dzieląc się jajkiem  
z sąsiadam i, p o  czym ppłk . Kruciow- 
ski złożył życzenia rezerwistom .

W  koleżeńskim  nastro ju , pośród  
w zajem nych życzeń, b rzęku  nakryć, 
i gw ałtow nym  wyschnięciu butelek — 
upłynęły  dwie miłe godziny.

TEATR AM ATORSKI KOŁA  
NR. 48

D nia 21 marca b. r. o godz. 20 w 
sali Z jednoczenia Rzem ieślników, ul. 
N alew ki 8 odby ło  się przedstaw ienie 
sztuki p. t. „G w iazda Syberii” Sta- 
rzeńskiego, w ykonane przez zespół 
T eatru  A m atorskiego K oia N r. 48 
Z. R. 2 p . uł. G rochow skich.

Sztuka osnuta jest, jajc w iadom o, 
na tle m artyrologii Polaków  zesła
nych na Syberię za udział w pow 
staniach. Sw oją aktualną jreścią i 
żywą grą ak torów  w ywarta na licznie 
zebranej publiczności m ocne w raże
nie, co znalazło w yraz w gorących 
oklaskach i bezpośrednim  zw róceniu 
się obecnych na sali człon e o w Z arzą
dów innych Kół o odegranie na ich 
terenach tejże sztuki.

Role tytułow e w ykonali pp.: Gal- 
barczyk Z ofia, rezerw iści: Palusiń-
ski J„ Tom aszewski St., Kwapiszew 
ski W. i G rabski H.

Rezerwiści Okr. I na kursach wych. fiz.

W  okresie zim owym 1936/37 szereg 
członków  Z. R. O kręgu M azow ieckie
go ukończyło kursy przew odników  i 
instruk torów  w. f. w O kręgow ym  O ś
rodku  w. f. N r. 1 W arszaw a. K ursy 
były  skoszarow ane i p row adzone w sa
lach Stadionu WT. P.

U czestnicy kursów  wyznaczeni przez 
zarządy i km dy pow iatów  Z. R. sk ła
dali się z doborow ego elem entu pod 
względem stanu zdrow ia i spraw ności 
fizycznej, odznaczający się zam iłow a
niem i czynnie upraw iający pew ną ga
łąź sportu . W artość m oralna uczest
ników bez zarzutu . S taranny  dobór 
kandydatów  oficerów, podoficerów  i 
szeregowców  rezerw y przyczynił się, 
że wszyscy praw ie absolw enci zasłu
żyli sobie w końcow ych egzaminach 
teoretycznych i praktycznych na ty 
tu ły  p rzodow ników  lub  instruktorów , 
a dzięki swej pracy i w zorow em u za
chow aniu się, zjednali sobie uznanie 
i pochw ały  kierow nictw a kursów  oraz 
bezpośrednich instruk torów  w. f. Ci 
spośród absolw entów , k tó rzy  do tych
czasowym przygotow aniem  sportow ym  
nie potrafili dorów nać zdolniejszym  i 
lepiej zaaw ansow anym  uczestnikom ,—

ukończyli ty lko  kursy, nie uzyskując 
ty tu łów  instruk. Lub przodow nika, — 
będą pow ólani na najbliższe kursy, by 
nabytą  już zapraw ę i przygotow anie 
pogłębić, a tym  samym osiągnąć osta
teczny zaszczytny ty tu ł instruktora lub 
przodow nika w. f.

W  szczególności w m-cu styczniu b. 
r. 5 absolw entów  ukończyło 4-tygo- 
dniow y kurs instruk torów  pływ ania 
oraz 5-cio i 3-tygodniow y kurs p rzo 
dow ników  pięściarstwa. W  m-cu m ar
cu b. r. 25 absolw entów  zdobyło  ty 
tu ły  przodow ników  ćwiczeń rucho
wych oraz 7 ukończyło  3-dniowy kurs 
dla fachow ych członków  komisji prób
P. O. S.

Przygotow ani i w yszkoleni in struk 
torzy  i przodow nicy  przystępują obec
nie do dalszej pracy i w ychow ania 
sportow ego w śród swych członków  w 
Kolach pow iatow ych.

U czestnicy kursów  zakw aterow ani 
byli w internacie O kręgow ego O środ 
ka w. f., a częściowo w hotelu  spor
tow ym  na S tadionie W . P. W yżyw ie
nie mieli zapew nione w stołow ni Sta
dionu.

Z  polecenia swych w ładz Związek 
Rezerwistów Pow iatu B łońskiego w sz
czął w dniu  14 marca na terenie całe
go pow iatu  błońskiego akcję an ty k o 
m unistyczną, k tóra daleko wybiegła 
poza zakreślone ramy.

N a dzień ten zw ołane zostały we 
w szystkich miastach i we w szystkich 
większych osiedlach pow iatu — zgro
m adzenia, na k tórych w ygłoszone zo
stały  odczyty przez*specjalnie zm obili
zow anych prelegentów .

N a zgrom adzeniach tych, na które 
wstęp by ł bezpła tny, rozdaw ano w y
daną na ten dzień przez Pow iatow y 
Zw iązek Rezerwistów jednodniów kę 
„W alka z K om uną” oraz miesięczniki: 
„Bój z Bolszew izm em ” i „M łoda Pol
ska". Prócz tego na terenie całego po 
w iatu rozdaw ano po skończonych na
bożeństw ach w kościołach u lo tk i, d o 
starczone przez Tow . A kcji K atolic
kiej. Księża na am bonach w zywali 
w iernych do wzięcia udziału w zgro
m adzeniach antykom unistycznych .

Zgrom adzeń takich odby ło  się 22, 
m iędzy innym i: w B łoniu, G rodzisku 
Maz., M szczonowie, Bieniewicach, 
Brw inow ie, Bartoszówce, Baranow ie, 
Izdebnie, Jaktorow ie, Kaskach, Lesz
nie, M ilanów ku, N adarzynie, O jrzano- 
wie, O suchowie, R okitnie, R adziejow i
cach i W iskitkach. N a zebrania tc 
przybyło  ponad  10 tysięcy uczestni
ków.

W  zw iązku z akcją an tykom uni

styczną należy podkreślić znam ienny 
fakt zjednoczenia na płaszczyźnie tej 
akcji w szystkich pow ażnych organiza
cji, stow arzyszeń i zw iązków , które 
w spółpracow ały tu zc Związkiem  Re
zerwistów.

Pierwsze posiedzenie organizacyjne 
akcji antykom unistycznej miało m iej
sce dn. 21 lutego w siedzibie Związku 
Rezerw istów  w G rodzisku Maz., d o 
kąd  przybyli przedstaw iciele wspom- 
n ianych organizacyj. W  dniu tym 
pułkow nik A dam  Koc odczytyw ał 
sw oją deklarację. 1 gdy przew odni
czący zebrania p. M. Jurga-Szczygiel- 
ski przerw ał ob rady , aby w spólnie w y
słuchać deklaracji o zjednoczeniu na
rodow ym , nigdzie chyba deklaracja 
pułk. Koca nie w yw ołała tak żywego 
oddźw ięku i zrozum ienia.

T rzeba zaznaczyć, że akcja an tyko
m unistyczna zainicjow ana przez Z w ią
zek Rezerw istów  na terenie pow iatu 
błońskiego nie jest pierwszą pracą dla 
państwa.

W  lipcu roku uoiegłego z in icjaty
wy Pow iatow ego Zw iązku Rezerwistów 
w G rodzisku M az. zaw iązał się K om i
tet Pow iatow y Funduszu O brony  N a 
rodow ej, k tó ry  rów nież zjednoczył 
wszystkie g rupy  społeczne i wszystkie 
organizacje w 17 Komitetach Lokal
nych na terenie całego pow iatu i k tó 
ry do dnia dzisiejszego pracuje, p rzy 
sparzając państw u funduszów  na o b ro 
nę narodow ą.

Odprawy powiatowe w Okręgu lubelskim
W  marcu b. r. odby ła  się odpraw a 

kom endantów  Kól i referentów  w ycho
w ania obyw atelskiego pow. lubartow 
skiego w Lubartow ie.

Z  ram ienia Z arządu  i K om endy O- 
kręgu Z. R. wzięli w niej udział: dr. 
Szafran, k tó ry  w ygłosił referat na te
mat w ychow ania obyw atelskiego oraz 
kpt. Patkow ski, k tóry  omówił spraw y 
w yszkolenia w ojskow ego.

K om endant pow. por. rez. D ębicki 
p rzeprow adził odpraw ę z kom endanta

mi Kól. N a podstaw ie spraw ozdań 
kom endantów  poszczególnych Kól 
stw ierdzono bardzo  duży postęp i w iel
ki dorobek  tak na polu  w yszkolenio
wym, jak i w ychow ania obyw atelskie
go.

W  H rubieszow ie rów nież odbyła się 
odpraw a kom endantów , prezesów  i re
ferentów  w ychow ania obyw atelskiego 
Z . R. z terenu pow iatu hrubieszow skie
go, mająca na celu uspraw nienie p ra 
cy w Kolach Związku.

Połączenie Kół R. R. w Krakowie
W  marcu odby ło  się w Krakowie 

p rzy  ul. G arncarnskiej 1 w alne zeb ra
nie 1, 3 i 5 Koła R. R. Z ebraniu  prze
w odniczyła p. Jadw iga D ębska, która 
zagajając zebranie, zaznaczyła, iż ugru
pow anie Kół Zw. Rez. na terenie K ra
kow a zm usiło tym samym do takiej 
konsolidacji Kól R. R. To scalenie k o 
m órek w jeden organiczny zespół, 
przyczyni się w dużej mierze do oży
wienia tętna w pracy społeczno-w ycho
wawczej. Pom nożone siły pozw olą roz
winąć akcję obyw atelską na różnych 
odcinkach.

W  dyskusji, jaka w ywiązała się na 
tem at przyszłego działania, w yłoniła 
się m iędzy innym i myśl założenia 
szw alni, k tó raby  pozw oliła zatrudnić 
bezrobotne, bądź to  biedniejsze człon
kinie. Jedna z członkiń ofiarow ała na 
ten cel dwie m aszyny do szycia. Poza 
tym akcja dożyw iania dzieci, jak  i po 
moc naukow a jest w pełnym  toku. Przy

Kole istnieje także kurs rękawiczar- 
ski dla członkiń.

N astępnie przystąp iono  do w yboru 
nowej R ady G rodzkiej R. R., k tó ra  
przedstaw ia się w następującym  sk ła 
dzie: przew . — Tschedow a, I wicc- 
pizew . — K opecowa, II wiceprzew. — 
G nojków na, sekretarka ■>- Landesdor- 
fowa. skarbniczka — K arasińska, ret. 
wych. obyw . — Jaw orska, ref. oj,, 
spoi. — ■ Brzezińska, przew. LO IV  
Semelkowa, przew . pracy kobiet — 
K ryw akow a, kooptow ana do R ady — 
Bucka. Komisja rew izyjna: M azurkic- 
wiczówna, Szechtlowa i Pilch.

Po w yborze R ady R. R. przem ów ił 
prezes Koła I. Z. R. kol. S trożyński, 
zapew niając wszelką w spółpracę ze 
strony  Z. R.

Po zebran iu  odbyła  się herbatka za
poznaw cza. Tow arzyszki ton  pogaw ęd
ki pozw olił członkiniom  spędzić k il
ka miłych chwil.

O k r ę g  [ Ś l ą s k i

Absolw enci kursu gier ruchowych Okr. Maz. Z. R. na sali ćwiczeń
W  środku kier. O kr. U rz. W F i PW  ppłk. St. C zuryłło , po prawej ref. 

wyszk. kpt. D om aradzki, z lewej mjr. E. Suchanek, km dt O kr. I Z. R.

NAJLEPSZE KOŁO 
OKRĘGU ŚLĄSKIEGO

Ze względu na swą pracę organi
zacyjną na pierwszym  miejscu w 
O kręgu Śląskim stawiane jest Koło 
Z. R .  i R .  R .  Dziedzice — C zechow i
ce. Swój wysoki poziom  zawdzięcza 
Koło w ydatnej opiece m oralnej i m a
terialnej dyrek tora  W alcow ni Metali 
S. A . i osobistej inicjatyw ie organi
zacyjnej prezesa Koła kol. Szarew- 
skiego, dyrek tora  adm inistracyjnego 
W alcow ni M etali, z k tó re j p racow 
ników  Kolo się składa.

O to kilka osiągnięć Koła, w yję
tych ze 'Spraw ozdania  k w a r ta ln eg o :  
zdobycie m istrzostwa zespołow ego i 
indyw idualnego w  (broni (małokali
brow ej krajow ej i dow olnej na II 
pow szechnych zaw odach strzeleckich 
o m istrzostw o Śląska, zdobycie P. O. 
S. przez 45 członków  i 10 pań, II-gie 
miejsce d rużyny  koszyków ki męskiej

w turnieju  A -klasow ym , mistrzostwo 
Podokręgu Bielsko-Biała d rużyny  żeń
skiej w  siatków ce, ożyw iona dzia
łalność świetlicowa, szereg pogada
nek i odczytów , prace sekcji tow arzy
skiej, szachow ej, narciarskiej i t. d.

C złonkow ie Z. R. i R. R. posta 
now ili odpracow ać 16 godzin na 
FO N , co łącznie z darow anym  na
ten cel m ateriałem przez firm ę W al
cownia Metali dało 3000 kg. blach
alupolonow ych o w artości 30.000 zł.

Z arząd  K oła Z. R. stanow ią: p re 
zes — dyr. K. Szarewski, wiceprezes 
— inż. E. B ednarczyk, sekretarz — 
W . M ichalik, skarbn ik  — inż. K. By- 
dliński, ref. wych. ob. — naucz. 
E. Bonczek, ref. op. spoi. — S. Ba
biński.

Składy R ady K ola R. R. jest nastę
pujący: pp. E .  M ichalikow a, dyr. H . 
G ruchalla, I. M ichejdzianka, A . Pa
szek, naucz. E. Bonczek i E. Boncz- 
kowa.



Uczestnicy turnieju szachowego Kola N r. 2 w Bielsku

ZJAZD GRODZKI Z. R. W K A T O 
W ICACH.

W  dniu 23. III. b. r. o godz. 19-tej 
odbył się w sali R ady M iejskiej w K a
towicach G rodzki W alny Z jazd D ele
gatów  Kół Z. R., w którym  brało  u- 
dział 35 delegatów  reprezentujących 7 
K ół Z- R- na terenie m iasta Katowic.

Z jazd  zagaił Prezes G rodzk i p. Fr. 
D ługicwicz, k tó ry  na wstępie pow itał 
p rzybyłych przedstaw icieli O kręgu SI. 
Z. R. w osobach pp. Profesora F ili
pow icza i K om endanta kpt. K iliana o- 
raz przew odniczącą G rodzkiej R. R. 
p. mec. T yrkow ą i mec. T ro janow skie
go. Szczególnie serdecznie pow itał 
prezes przybyłego na zjazd M arszałka 
Sejmu Śląskiego G rzesika, oraz przed
stawicieli w ładz i gości.

Po oddan iu  H o łd u  W odzom  N aro 
du i ukonsty tuow aniu  się prezydium  
zabrał głos p. M arszałek G rzesik, k tó 
ry w dosadnych  i przekonyw ujących 
słowach przedstaw ił zebranym  znacze
nie, jakie stanow i konsolidacja społe
czeństwa w obronie Państw a, oraz ro 
lę jaką w tej konso lidacji ma do speł
nienia żołnierz rezerw ow y.

Po przem ów ieniu p. M arszalka Sej
mu Z jazd uchw alił następującą rezo 
lucję:

„Posłuszni nakazow i patriotycznego 
obow iązku i św iadom i wagi zjednocze
nia sił N aro d u  Ula obrońców  Państw a, 
delegaci Kól Zw iązku Rezerwistów 
zgrom adzeni na G rodzkim  Z jeździe 
D elegatów  w Katow icach, zgłaszają 
akces i zapow iadają  sw oją w spółpracę 
w u tw orzonym  przez p. pik. Koca de
klaracją — dnia 21.11.1937 r. O bozie 
Z jednoczenia N arodow ego".

Spraw ozdanie o działalności Z arzą
du G rodzkiego Z. R. sk ładali za okres 
od  15. IV. 1935 do 23. 111. 1937 r. po 
szczególni członkow ie Zw iązku i K o
misja Rewizyjna. W niosek Komisji 
R ewizyjnej o udzielenie zarządow i ab 
solutorium  został jednogłośnie przy ję
ty. Spraw ozdania w szystkich czion- 
ków  by ły  ujęte bardzo  szczegółow o i 
w yczerpująco, za co Przew odniczący 
Z jazdu  i kpt. K ilian, na ręce p. prezesa 
złożyli ustępującym  członkom  Z arzą
du uznanie i serdeczne podziękow anie.

Z treści spraw ozdania w ynikało , że 
w okresie spraw ozdaw czym  założono 
dalsze 3 kola Z. R., tak , że obecnie 
podlega, 'Z arządow i G rodzkiem u 7 
K ół z 1606 — członkam i.

N astępnie p rzystąp iono  do w yboru 
now ego zarządu, w skład którego we
szli prezes Fr. D ługiewicz, rtm. rez. 
N iesiołow ski, w iceprezydent miasta 
Szkudlarz, inspektor O fertow icz, por. 
rez. Joźw iak, adw . T yrka, inż. Piątko- 
ski i po r. rez. K uśnierczyk.

D o Komisji Rewizyjnej weszli kol. 
kol.: jako  przew odniczący A dam  Za
leski i członkow ie K rzyżowski, R ybarz, 
Chmiel, a na zastępców  G rzegorzek i 
M ołusik.

Po uchw aleniu prelim inarza budże
tow ego na rok  1937/38 przew odniczą
cy zam knął o b rady  o godz. 21-ej.

NO W E Z A R ZĄ D Y  KÓŁ
N a w alnym  zebraniu  K oła Z. R. 

Siem ianowice1 SI., na k tórym  prze
w odniczył wiceprezes Olkręgu inż. 
Szym ański A., ukonsty tuow ał się 
Z arząd  w sposób następujący: prezes
— kol. B. de Large, ppor. rez., I w i
ceprezes — W . M ikołajczyk, II w i
ceprezes — St. C zekała, sekretarz —
E. Śmieszek, skarbn ik  — F. N icpoń, 
referent wych. ob. — T. M ajcher- 
czylk, ref. op. społ. — W . Celejew- 
ski, ref. muz. — W . Seibert.

K om endantem  pozostaje  nadal 
ppor. rez. k o l. G oszyc.

P onadto  koop tow ano  do Z arządu : 
kol. Gąszczaika jako pom ocnika 
skarbnika, i kol. K labisza jako  p o 
m ocnika referenta óp. społ.

K omisja Rew izyjna składa się z 
pięciu osób, przew odniczącym  jest 
kol. J. U her.

N a ostatnim  w alnym  zebran iu  Z a
rząd  K ola Z. R. K atowice — Ś ród
mieście ukonsty tuow ał się, jak nastę
puje: prezes — inż. Ł ucjan Sikorski, 
wiceprezes — M arian H aup t, sekre
tarz — E dw ard G azda, skarbn ik  — 
Jam  Chm iel, ref. wych. ob. — dr. M ie
czysław Budek, ref. op. spo ł. •— Jan 
O lejarski.

K om isja R ew izyjna: W alter Riedel
— przew odniczący, P io tr N ow ak i 
U chacz A lfred  — członkow ie.

W ALNE ZEBRANIE KOŁA Z. R. 
W K O STUC H N IE

Pod  przew odnictw em  inż. A dam a 
Szym ańskiego, członka Z arządu  O- 
kręgu Z . R. i przy  obecności delegata 
pow iatu  k o l. K azim ierza M acicjczy- 
ka odby ło  się w alne zebranie Koła 
Z. R. w K ostuchnie, pow  pszczyń
skiego.

O dczytano p ro tokó ły  i spraw oz
dania, z k tórych w ynika intensyw na 
praca K ola, choćby ty lko  w yliczyć u- 
tw orzenie św ietlicy i ork iestry  Z . R.

N astępnie odby ły  się w y b o ry  n o 
wego Z arządu , do którego weszli 
kol. ko l. A rendarczyk  Józef jako 
prezes, Kuc Erwin — wiceprezes, W y- 
grabek Jan — sekretarz, W ołow ski 
Jan  — zast. sekretarza, Falkus Józef
— skarbnik , inż. G rzonka D yonizy  — 
ref. wych. ob., Opersikalski Paw eł — 
ref. op. społ. D o  K omisji R ew izyj
nej weszli k o l.: K ow alski Jerzy , Jon- 
derko i Ceślar. O piekę nad  orkiestrą 
pow ierzono  inż. M ichalskiem u, Pła- 
kow i i Siwemu.

Po przem ów ieniu inż. Szym ańskie
go na tem at program u pracy i Ma- 
ciejczyka Kazimierza, zebranie za
kończono odśpiew aniem  hym nu na
rodow ego.

KOŁO Nr. 2. BIELSKO.
Zw iązek Rezerw istów  — K oło N r. 2 

(Z ak łady  Przem ysłow e „L enko '1 w 
Bielsku) pow ołał do życia kó łko  sza
chistów. W  miesiącach zim owych o d 
by ł się turniej szachow y, w którym  
wzięło udział 17 czołow ych graczy 
kółka o nagrody . R ozegrano 256 p ar

tii szachow ych a w dniu  23 marca br. 
rozdano  uroczyście 4 nagrody  i 6 d y 
plom ów  honorow ych  dla zwycięzców, 
ufundow ane przez Z arząd Koła.

Z ebranych  graczy i sym patyków  tej 
pięknej gry pow itał prezes Koła kol. 
inż. L iberadzki, zaś na tem at znacze
nia rezerw isty w obronie Państwa, 
przem ów ił kol. sekretarz N eiger. W 
serdecznym  nastro ju  spędzono  w olne 
chwile po pracy, na pogaw ędce. W spól
na fo tografia zakończyła tę skrom ną

W  niedzielę dnia 7 marca b. r. od b y 
ło  się W alne Z ebranie K ola Z. K. 
„Śródmieście 1 p rzy  licznym  udziale 
członków  całego Z arządu  Pow iatow e
go Z. R. O bszerne spraw ozdanie z 
działalności K oła Z. R. złożył Prezes 
K ola kol. N agler W alery, sp raw ozda
nie kom isji rew izyjnej K oła Z. R. o d 
czytał mjr. Pędracki, jako  p rzew odni
czący tejże Komisji.

Po krótkiej i b. rzeczowej dyskusji 
uchw alono jednogłośnie absolu torium  
ustępującem u Zarządow i Kola.

D o now ego Z arządu  Z. R. zostali 
w ybran i praw ie wszyscy dotychczaso
wi członkow ie Z arządu  a m ianow icie: 
kol. N agler W alery, mjr. Pędracki, inż. 
Z. A dam ski, ppor. Klosse W iktor, Siń- 
ski Kazimierz, W ojtecki Zygm unt, Jan 
kow ski, A ndrzejew ski, Ih ie d e , a do 
Komisji R ew izyjnej: kol. P latte, D ro 
żny i Jablczyński, na zastępców  Śli
w iński i D um ian.

N a początku zebrania został w ygło
szony przez p. prof. Z abrodzkiego  o b 
szerny referat p. t. „Pom orze jako  zie
mie odw ieczne Polsk ie”, k tó ry  to  o d 
czyt został w ysłuchany z wielkim zacie
kaw ieniem , a referent został nag rodzo 
ny hucznym i oklaskam i.

W  tym samym dniu odby ły  się ze
brania miesięczne Kół Z w iązku R ezer
wistów w Olejarni „Union" i w Za
górzu w godzinach popołudniow ych .

D o Z agórza w yjechali W iceprezes 
pow iatow y km dr. ppor. s/ś Switalski 
Kazimierz, oraz skarbnik  kol. K ow al
ski A lojzy .

D łuższe przem ów ienie do zebranych 
rezerw, w Z agórzu  w ygłosił w ice
prezes Switalski, podkreślając w ielką 
rolę Z w iązku Rezerw istów  w k ierunku 
obrony  państw a oraz w yrabiania po 
czucia i dum y narodow ej.

N a zebran iu  w Olejarni U nion byli 
obecni prezes pow iatow y Podhorodec- 
ki oraz sekretarz Jab łońsk i, jak rów 
nież uproszeni do w ygłoszenia refera
tów  pp. prof. Z abrodzk i i inż. Zuske.

O dpow iednie  przem ów ienie w ygłosił 
rów nież prezes Z arządu  Pow iatow ego 
oraz w ielu członków , k tórzy  bardzo 
dobitn ie  podkreślali potrzebę gręmial- 
nego organizow ania się rezerw istów  w 
jedną w ielką rodzinę jaką jest Zw ią
zek Rezerwistów.

Poza tym  w ciągu drugiej połow y lu 
tego b. r. Z arząd  Pow iatow y byl na 
zebraniach w K olach Z. R. „O ksywie”, 
„Cisowa” i „C hylonia”, gdzie referat 
h isto ryczny  w ygłosi! prof. Z abrodzki,

D nia 14 marca b. r. odby ło  się W al
ne Z ebranie Kola Zw iązku Rezerw i
stów  na Grabówku przy licznym udzia
le członków  Kola, oraz Z arządu  Po
wiatow ego.

Z ebran ie  zagaił prezes K ola Z . R. 
naczelnik mgr. B artoszewski A dam , 
po czym na przew odniczącego W alne-

ale bardzo  sym patyczną uroczystość.
K ółko szachistów  prow adzi w ykła

dy teoretycznie, jak  rów nież naukę gry. 
N adm ienić się musi, że do tu rn ie ju  sta
nęli inżynierow ie i urzędnicy  w raz z 
robotnikam i, walcząc o palm ę zw ycię
stwa. T ylko  Zw iązek Rezerw istów  za
ciera różnicę stanow isk socjalnych a 
świetlica to  pom ost porozum ienia, łą 
czności, koleżeństw a i solidarności mię
dzy pracow nikiem  um ysłow ym  a fi
zycznym .

go Z ebran ia  w ybrano  prezesa pow ia
tow ego Z. R. Podhorocieckiego F erdy
nanda.

N a w stępie zebrania dłuższe prze
mówienie o ak tualnych tem atach o r
ganizacyjnych w ygłosił w iceprezes p o 
w iatow y Z. K. km dr. ppor. s. s. Swi
talski.

Spraw ozdanie Z arządu  z działalnoś
ci K oła Z. R. G rabów ek zdaw ali p re
zes B artoszewski i skarbn ik  Jankow 
ski.

Po uchw aleniu absolutorium  ustępu
jącem u Z arządow i do now ego zarzą
du K oła Z. R. G rabów ek zostali w y
b ran i: ko l. K wiatkow ski, P iorunow ski, 
Srednicki, B urym , Cjrasiewicz i S tani
szewski, a do Komisji Rewizyjnej kol. 
M ildfeuer, Skrytek, C hudecki i zastęp
cy W oźniak i Kowalski. D otychcza
sow y prezes K oła nacz. B artoszew 
ski, k tó ry  objął kierow nictw o organ i
zującego się teatru  p rzy  Z arządzie Po
w iatow ym  Z. R., nie mógł piastow ać 
dalej swej funkcji, z pow odu przecią
żenia pracą zaw odow ą i społeczną, a 
za sw oją dotychczasow ą pracę w Kole 
Z. R. G rabów ek otrzym ał od W alnego 
Z ebrania w ielkie uznanie.

Poza tym w now ozorganizow anym  
Kole Z. O . M. (Z akład  O czyszczania 
M iasta), k tóre liczy około  100 człon
ków  został w ybrany  Z arząd  w nastę
pującym  składzie: prezes — kpt. Raw 
ski Józef, w iceprezes — T om ys A n 
drzej, sekretarz — Janaszek Leon, skar
bnik  —■ D rozdow ski Bolesław, refe
ren t wych. obyw . G ierlik  P iotr, refe
ren t opieki społecznej — Robaczyń- 
ski Zygm unt.

K omisja Rew izyjna w składzie: prze
w odniczący - 1- Porzeziński A leksan
der, członkow ie — M eissner A n ton i i 
Klimczak Ludwik.

W  now ozorganizow anym  Kole 
Zw iązku Rezerw istów  „H el ’, k tóre li
czy około  100 członków , został w ybra
ny  Z arząd  K oła Z. R. H el w następu
jącym  składzie: prezes dr. mcd. Sko- 
kowski Bolesław, wiceprezes — T om a
szew ski A lfons, sekretarz B abczyszyn 
S ta n is ła w /sk a rb n ik  Jacewicz Koman, 
referent w ychow ania obyw atelskiego 
N ow acki Bolesław , referent opieki spo
łecznej mjr. K ozieradzki Józef.

W  ubiegłym  tygodniu  odby ło  się w 
Rumii — Zagórze zebranie inform a
cyjne organizacyjne rezerw istów  w sali 
p. Radkiego, na k tórym  było  obecnych 
200 rezerw istów  nieżrzeszonych.

Po przem ów ieniach, jakie wygłosili 
p. kpt. Stablewski, p. burm istrz Ro- 
szczynalski, prezes K oła Z. R. K uhnkc, 
km dt. P. W . i W. F. z W ejherow a oraz 
prezesi pow iatow i Z. R. z G dyn i, i 
W ejherow a, zebrani postanow ili gre
mialnie przystąpić do wielkiej rodzi
ny  Zw iązku Rezerwistów, gdzie każdy 
rezerwista i d o b ry  obyw atel i Polak 
znaleźć się pow inien.Zjazd delegatów Kół Z. R. z Kato wic z marsz. Grzesikiem pośrodku

P o d o k r ę g  M o r s k i



Na horyzoncie międzynarodowym
ODPRĘŻENIE  

JUGOSŁOW IANSKO-W ŁOSKIE
Stosunki m iędzy Wło-chami a Jugo

sławią od  lat całych pozostaw iały  w ic
ie do życzenia. Z  obydw u stron nagro
m adziła się dostateczna ilość w zajem 
nych zarzutów  i pretensji na tu ry  p o li
tycznej, narodow ościow ej — a co n a j
w ażniejsza — zakorzenionej, jaskraw ej 
niechęci. T rudno  wym ieniać wszystkie 
spraw y sporne: trzeba by  było  w yli
czać i kwestię Fium e i los słowiańskiej 
ludności na północno-w schodnim  o b 
szarze królestw a w łoskiego i zadaw nio
ne, na h istorycznych przesłankach o- 
parte roszczenia w łoskie w D alm acji i 
wzajem ną ryw alizację w A lbanii i w ie
le, w iele innych.

W  konsekw encji: stan w rzenia i cią
głych obopólnych  oskarżeń i stan n a 
pięcia na w odach M orza A dria tyck ie
go-

Przez całe lata p róbow ano  zaradzić 
złem u via Paryż. G dy  pośrednictw o po 
w ielu perypetiach nic dało  żadnych 
w yników , Jugosław ia weszła na drogę 
bezpośredniego unorm ow ania spraw  
polityczno-sąsiedzkich. O dcinek jugo- 
słow iańsko-w łoski by ł zresztą w ko le j
ności ostatnim-, do uporządkow ania 
k tórego p rzystąp ił rząd  prem iera Sto- 
jadinow icza.

Jakżeż przez lata cale przedstaw iała 
się sytuacja Jugosław ii?

Z  R um unią i C zechosłow acją łączył 
ją  pak t M ałej E ntcnty, ograniczony 
zresztą do w spólnego postępow ania w 
kwestii w ęgierskiej. Z rozum iałe stąd, że 
stosunki pom iędzy Belgradem  i B u
dapesztem  nie b y ły  świetne. Z  Bułgarią 
istniały daw ne n ierozstrzygnięte spory, 
z G recją — szereg n ieporozum ień. Bez 
przesady m ożna pow iedzieć, że jeśli 
rów nież stosunki jugosłow iańsko-au- 
striadkie i jugosłow iańsko-w łoskie roz
w ijały  się po d  znakiem  wzajem nej n ie
życzliw ości,—to  ty lko  na odcinku gra
nicy jugosłow iańsko-rum uńskiej pano 
w ał spokój i ustabilizow ane sąsiedzkie 
relacje.

O dprężenie  z G recją nastąp iło  p o 
przez zaw arcie pak tu  Państw  B ałkań
skich. Z  B ułgarią, k tó ra  paktem  tym 
nie została objęta, Jugosław ia, ku  zdu 
m ieniu sw ych m ałoententow ych p a rt
nerów  sam odzielnie zaw arła pak t w ie
czystej przyjaźni, mimo iż R um unia 
k tórej stosunki z B ułgarią pozostaw ia
ją w iele do życzenia, pa trzy ła  na  to 
niechętnym  okiem.

Pom iędzy Belgradem  a B udapesztem  
od  jakiegoś czasu zapow iada się kurs 
bardziej pokojow y, pozw alający  przy 
puszczać, że oba państw a znajdą wre- 
ski-m i naddunajsk im  basenie.

Ż adne jednak z ostatnich posunięć 
rządu prem iera S tojadinow icza nic w y
w ołało  w E uropie tyle zainteresow ania, 
co porozum ienie osiągnięte z W łocha
mi i stanowiące gentelm ant agreem ent 
m iędzy obu państw am i na M orzu A- 
driatyckim .

Polityka paktów  dw ustronnych, b ez
pośredniego regulow ania sąsiedzkich 
stosunków  m iędzypaństw ow ych święci 
na tym w łaśnie przykładzie  jeden z 
swych jaskraw ych sukcesów. P aryż za
reagow ał na p ak t w łosko-jugosłow iań- 
ski — -niechętnie; B erlin — życzliwie, 
aczkolw iek nic bez ukryw anej obaw y, 
gdyż Trzecia Rzesza z n iepokojem  śle
dzi już od dłuższego czasu rosnącą in i
cjatywę w łoską na półw yspie B ałkań
skim i w N addunajsk im  Basenie.

BELGRADZKI ZJAZD MAŁEJ 
ENTENTY

T rudno  przy tej okazji nie zastano
wić się nad  drogam i, k tórym i kroczy

ostatn io  polityka t. zw. b loku  Malej 
Fn ten ty : Rum unii, C zechosłow acji i 
Jugosław ii. D o  rozw ażań skłania w 
pierwszym  rzędzie w ynik o b rad  trzech 
m inistrów  M ałej Entcnty, zakończony 
przed k ilku  dniam i w Belgradzie.

M ów ić: „M ała E n ten ta” to  znaczy 
poruszyć splo t interesów  francusko- 
niem iecko-włoskich zarów no w całym 
basenie naddunajskim , jak  i na Półw y
spie Bałkańskim .

M ała Ententa by ła  pow szechnie uw a
żana za instrum ent francuskiej polityki 
w tej części E uropy. 46 m ilionów  lu d 
ności — to  b lok, k tóry  gdyby  by ł je 
dnolity  i gdyby  rzeczywiście kierow ał 
się w spólną racją stanu i w spólnym i 
interesam i — by łby  blokiem  potężnym .

W  istocie n igdy  tak nie było. M ałą 
Ententę sccraentował trak tat w 1 rianon, 
na mocy którego dokonał się podział 
daw nych obszarów  węgierskich. Stąd 
węgierska k lauzula by ła  jedyną, k tóra 
obow iązuje trzy  państw a m aloentento- 
we do niesienia sobie wzajem nej po 
mocy na węgierskiej granicy.

Interesy Rum uniii, C zechosłow acji i 
Jugosław ii w ciągu całych lat różnicz
kow ały się coraz b a rd z ie j: R um unia z 
niepokojem  patrzy ła  w stronę sowiec
kiego sąsiada, C zechosłow acja w stro 
nę Niemiec, a Jugosław ia — W łoch fa
szystow skich. Stąd różne drogi i od 
mienne m etody w polityce zagranicz
nej. F rancja jedynie ty lko w stosunku 
do C zechosłow acji była i jest zw iązana 
form alnym  sojuszem w ojskow ym . W  
stosunku do Rum unii i Jugosław ii o- 
bow iązujc ją ty lko  konsultacją i p roce
dura pak tu  Ligi N arodów .

Konsekwencją takiego stanu rzeczy 
jest, żc R um unia i Jugosław ia w poszu
kiw aniu bezpieczeństw a m usiały iść 
w łasnym i drogam i: dla B ukaresztu jest 
nią zacieśnianie stosunków  so juszni
czych z Polską, dla B elgradu ostatnie 
porozum ienie z W iocham i.

N a zakończony obecnie zjazd m ini
strów  spraw  zagranicznych M ałej E n
tcnty  w Belgradzie, wszystkie trzy  pań 
stwa właściwie niewiele pocieszającego 
przyniosły . P ro tokó ł z roku  1933 naka
zujący im w spólne uzgadnianie i u sta
lanie posunięć w polityce zagranicznej, 
okazał się w rzeczywistości fikcją, k tó 
ra nic w ytrzym ała p róby  czasu. Rząd 
czeski przyw iózł na konferencję prze
starzałą p ropozycję, sugerow aną swego 
czasu przez Francję, na tem at rozsze
rzenia w zajem nego obow iązku pom ocy 
m ilitarnej na wszystkie odcinki g ran i
czne trzech państw  m ałoententow ych, 
nic ty lko  zaś w stosunku do W ęgier.

P ro jek t nic został zaaprobow any: 
R um unia nic zomierza łączyć się pak
tem sojuszniczym  z Czechosłow acją, 
k tó ra  — jak pow szechnie w iadom o — 
zw iązała się m ilitarnym  aliansem  z M o
skwą, a Jugosław ia, po ostatnich sukce
sach i w p rzededniu  — jak  sądzić m o
żna — dalszych rozm ów  z A ustrią  i 
W ęgram i — zadow olona jest z w łasne
go, przez siebie stw orzonego systemu 
bezpieczeństw a, opartego na paktach 
dw ustronnych.

Z jazd M ałej E ntenty  nie dał więc ża
dnych realnych w yników , a w sp ra
wach konkretnych, post factum, w yra
ził pełne zadow olenie z posunięć już 
dokonanych  — bez w iedzy zresztą po 
zostałych partnerów  — to znaczy prze
de wszystkim z paktu  jugosłow iańsko- 
w łoskiego.

Rzeczowa i spokojna analiza każe, 
stw ierdzić, że przeżyw am y w tych w a
runkach niew ątpliw y zmierzch Małej 
E ntenty  jako bloku , k tó ry  n igdy zre
sztą nie by ł ani spoisty, ani jednolity .

WALKI W EW NĘTRZNE  
W BELGII

N ajb liższe dni przyniosą dalsze w ia
domości o rozgryw ce pom iędzy p re 
mierem van Zeelandcm  a stronnictw em  
rcksistów  w Belgii. Referendum  lu d o 
we stw ierdzić ma, czy zaufaniem  cieszy 
się dotychczasow y prem ier, szef lew i
cy belgijskiej, czy też Degrelle, w ystę
pujący z program em  totalitarnym , o- 
partym  na pierw ow zorach zaczerpnię
tych z państw  innych.

Podobnie  jak wc Francji, — Belgią 
rządzi lewica. Z  natu ry  rzeczy jest ona 
skrajnie liberalna. O cena właściwości 
psychicznych n a rodu  belgijskiego każe 
stw ierdzić zarazem , że w iększość społe
czeństwa tradycyjnie, a więc i konser
w atyw nie — co m ogłoby trącić p ara 
doksem  — przyw iązana jest do libera l
nych dotychczasow ych form rządze
nia.

Lepiej rzecz jasna, nic baw ić się w 
horoskopy  i nie mieszać do w ew nętrz
nych spraw  obcych, przypuszczać jed 
nakże m ożna, żc referendum  ludow e 
przyniesie raczej zwycięstwo do tych 
czasowym zw olennikom  van Zeelanda. 
N ic zapom inajm y bow iem , żc w B el
gii, gdzie ciągle jeszcze żywe i ak tual
ne są w spom nienia bohaterskich  w alk z 
doby  w ojny św iatowej i gdzie mimo 
to dokonała  się już daleko ewolucja 
poglądów , w yrażająca się w postu la
cie neutralności belgijskiej, — trudno  
przyjąć się mogą zagraniczne koncep
cje D cgrella, lansującego w yraźnie m y
śli jak najbliższych i najściślejszych 
stosunków  Belgii z N iemcami.

D w ujęzyczność belgijska i żywe 
wciąż antagonizm y m iedzy ludnością 
w alońską i flam andzką stw arzają 
w praw dzie pole do wszelkich m ożli
w ych odchyleń, sądzić jednakże m oż
na, żc program  rcksistów  okaże się dla 
większości społeczeństw a belgijskiego 
— zby t jaskraw y.

N IESPO DZIA NK I SOWIECKIE
Z Rosji sowieckiej nieprzerw anym  

potokiem  p łyną od jakiegoś czasu sen
sacje, mówiąc niezm iennie o głębokim  
kryzysie, jaki w ew nątrz Zw iązku So
wieckiego zachodzi.

O statn io  taką w łaśnie sensacją jest 
aresztow anie Jagody, osław ionego sze
fa G . P. U .

W  dziedzinie spraw  sowieckich siłą 
rzeczy skazani jesteśm y ustawicznie na 
pogłoski, k tóre spraw dzać należy w 
świetle sowieckiej rzeczywistości. A  
więc mówi się, żc m arszałek czerwonej 
armii W oroszy łow  przeciwstaw iać się 
ma coraz intensyw niej po tędze orga
nizacji G. P. U ., k tó ra  stanow i swoiste 
państw o w państw ie. G . P. U . w yrosło
0 wiele p onad  głow y swych założycie
li. Jagoda, k tó ry  od lat szeregu by ł dy 
ktatorskim  szefem tej instytucji, stw o
rzył w ram ach organizacji G. P. U . 
w łasną w ew nętrzną armię, liczącą 150 
tysięcy żołnierzy  i w yposażoną w n a j
bardziej now oczesny sprzęt w ojenny. 
M arszałek W oroszy łow  od dłuższego 
już czasu b y ł tem u rozrostow i G . P. U . 
przeciw ny i na podstaw ie uzyskanych 
przez siebie dow odów  stać ma obecnie 
za kulisam i sensacyjnego aresztow ania 
Jagody.

W ejście czynników  w ojskow ych na 
arenę w ew nętrzno-politycznych rozgry
w ek w  Sowietach oznaczać może now y
1 znam ienny etap w rozw oju  politycz
nym  Z. S. R. R. Dziś stoim y wobec 
rosnącej w alki o w ładzę i w  obliczu 
w alenia się dotychczasow ych niezach
wianych na pozór autorytetów .

Jan Szczęsny

KALENDARZYK 
HISTORYCZNY

4 kwietnia 1794 r. Tadeusz K ościusz
ko odniósł zw ycięstwo nad  Rosjanam i 
w bitw ie pod  Racławicam i; odznaczyli 
się w niej w łościanie krakow scy pod  
w odzą Bartosza G łow ackiego.

5 kwietnia 1656 r. Stefan Czarniecki 
odniósł zwycięstwo nad  Szwedami 
pod  W arką, w G rójeckim .

5 kwietnia 1799 r. generał F ranci
szek Rymkiewicz, ciężko ranny  w b i
twie A ustriaków  z Francuzam i pod
I.egnano, we W łoszech, zm arł w M e
diolanie. D zielny w ódz, w zorow y ob y 
watel, by ł Rymkiewicz jednym  z nai- 
dodatniejszych typów  żołnierza p o l
skiego w Legionach D ąbrow skiego.

5 kwietnia 1917 r. Stany Z jednoczo
ne A m eryki Północnej w ypow iedziały 
w ojnę N iemcom .

6 kwietnia 1520 r. zmarł w Rzymie 
Rafael Santi, genialny m alarz w łoski; 
słynął zwłaszcza iako m alarz w izerun
ków  M atki B osk ic i; najsław niejszy, 
„M adonna Svkstvńska", znajduie się 
w D reźnie. W  Polsce jedyne dzieło 
Rafaela posiada M uzeum  C zarto ry 
skich w  Krakowie.

6 kwietnia 1551 r. zm arła w K rako
wie B arbara R adziw iłłów na, żona k ró 
la Z ygm unta A ugusta. Pochow ana zo 
stała w  W ilnie, gdzie p rzed paru laty  
odnalez iono  jej grób w kościele ka te
dralnym .

6 kwihtnia 1914 r. zmarł Józef C heł
moński. znakom ity artysta-m alarz.

7 kwietnia 1340 r. bo jarzy  ruscy o- 
tru li księcia halickiego, Bolesław? Je
rzego; k ró l K azimierz W ielki, chcąc 
pomścić zgon krew nego i niedopuścić 
do przew agi litewskiej lub tatarskiej 
na Rusi, w yruszył na Lwów, zajał mia
sto; ostateczne jednak odzyskanie 
przez Kazim ierza Rusi C zerw onej na
stąpiło  dopiero  w r. 1341.

8 kwietnia 1861 r. podczas pochodu 
patriotycznego na K rakowskim  P rzed
mieściu w W arszaw ie w oisko rosyjskie 
dało kilkanaście salw  karabinow ych 
do  bezbronnej ludności. P ad ło  200 za
bitych i około  400 rannych. Była to  je
dna z najkrw aw szych manifestacji, p o 
przedzających pow stanie 1863 r.

9 kwietnia 1241 r. książę krakow ski 
H enryk  P obożny  stoczył z Tataram i 
bitwę p o d  Łignicą. na Slasku. W  walce 
tej poległ książę H enryk  i kw iat ry 
cerstwa polskiego, lecz dalszy pochód 
T atarów  został pow strzym any.

9 kwilstni? 1757 r. u rodził sie W o j
ciech B ogusław ski, pisarz i znakom ity 
aktor, zw any „oicem teatru  polskiego".

10 kwietnia 1525 r. książę pruski a 
poprzedn io  wielki mistrz krzyżacki, 
A lybrecht b randenbursk i, uznał sie za 
lennika Polski i złożvł królow i Z yg 
m untow i Starem u h o łd  na rvnku  k ra 
kow skim ; scenę tę odtw orzy ł Jan M a
tejko na znanym  obrazie.

10 kwietnia 1831 r. generał Ignacy 
P rądzyński odniósł św ietne zwycię
stwo nad  R osjanam i pod  Iganiam i, w 
Siedleckim.

11 kwietni? 1787 r zm arł we Fran- 
cii K aietan W ęgierski, poeta w cza
sach Stanisław a A ugusta; napisał wiele 
u tw orów  ośm ieszających w ady ówczc- 
sneno społeczeństwa.

12 kwietnia 1861 *. zm arł w  P o zn a
niu T ytus D ziałyński. zasłużony b a 
dacz naukow y i pa trio ta ; założył b o 
gate muzeum i b ib lio tekę w K órniku, 
w Poznańskim .

14 kwietnia 1809 r. arm ia austriacka 
prezszła granicę K s ię s tw a  W arszaw 
skiego. k ieruiac się na W arszaw ę: w 
Lilka dni później rozegrała się słynna 
b i tw a  pod Raszynem .

15 kwietnia 1862 r. zm arł w Paryżu 
Jan Paw eł Jerzm anow ski, uczestnik 
w szystkich niem al w oien napo leoń 
skich; tow arzyszył N apoleonow i na 
w ygnaniu. na w vspie Elbie.

15 kwietnia 1919 r. M arszałek P ił
sudski w kw aterze w Skrzybow cach 
w ydal rozw az zaiecia W jlna.

14 kwietnia 1831 r. pułkow nik  ko
-acki W iersilin po zdobyciu miasta 
Oszm ianv. na Litwie, dokonał krwawej 
rzezi na bezbronnej ludności.

17 kwietnia 1794 r. pow stanie i o- 
sw obodzenie W arszaw y: oznaczył się 
wówczas dzielny szewc Jan  Kiliński.

17 kwietnia 1918 r. nastąpiło  starcie 
TT-go K orpusu w ojsk polskich na 
W schodzie z N iem cam i po d  K anio
wem.



T y g o d n i o w a  k r o n i k a  w y d a r z e ń
W KRAJU

— Pogrzeb 
znakom itego 

kom pozytora ś. 
p. K arola Szy

m anow skiego 
przem ienił się 
w rzutką m ani
festację ho łdu  

pośm iertnego 
dla jego w iel
kiego talentu.

Zw łoki sp ro 
w adzono ze 
Szwajcarii do 

k raju  przez Poznań, W arszaw ę cio 
K rakow a, gdzie je z łożono w g ro 
bach zasłużonych na Skałce. Serce 
Szym anow skiego 'w ydoby to  i za
trzym ano w  W arszawie. N a razie je
szcze n iezdecydow ano, gdzie będzie 
złożona urna z sercem.

P. P rezydent Rzplitej nadał ś. p. 
Szym anow skiem u wielką wstęgę „O d
rodzenia P o lsk i”, k tórym  to 'Orde
rem udekorow ał trum nę m inister o- 
św iaty prof. Swiętoslawski.

— W  G dyni odby ło  się uroczyste 
w ręczenie dla sta tku  „B atorego” od 
znaki honorow ej pu łku  ułanów  im. 
Stefana B atorego, ofiarow anej przez 
korpus oficerski tego pu łku  i p rzy 
wiezionej przez specjalną delegację.

— Śląski O kręg LOPP uchwalił- o- 
fiarow ać szkole lotniczej w  S tani
sławow ie skadrę sam olo tów  szkol
nych typu  R W D , zakupionych ze 
składek śląskiego społeczeństwa.

Śląsk pragnie w ten sposób dać 
dow ód, jak drogie i bliskie są sp o 
łeczeństw u śląskiem u w schodnie k re 
sy Rzplitej.

— Po 6-ciu latach rem ontu  o tw ar
ta została bazylika w ileńska, w k tó 
rej pierwsze uroczyste nabożeństw o 
odpraw ił ks. arcybiskup Jalb.rzykow- 
ski.

— Zaw iązany bezpośrednio  po 
dzielnym  locie W arszaw a — Tokio  
kom itet daru  honorow ego dla b o h a
terskich lo tn ików , kpt. O rlińskiego 
i st. sierż. K ubiaka, zam knął swoje 
rachunki i zebraną sumę 4217 zł. ro z 
dzielił w ten sposób, że k p t. O rliń 
ski otrzym ał 1200 zł., a sierż. K ubiak 
3017 zł. N iezależnie od tego kpt. 
O rliński otrzym ał od m iasta plac na 
M okotow ie w artości 6.000 zł.

— N ow a linia lotnicza Polska — 
Palestyna przez R um unię, Bułgarię, 
G recję i w yspę R hoóos zostaia o- 
tw arta. P ierw szy sam olo t pasażerski 
z 14 osobam i w ystartow ał 7 b. m. 
Linia liczy 3200 km. długości.

—Z p o w o d u  nieustających aw an
tu r na wyższych uczelniach w W ar
szawie, skutkiem  czego w ykłady zo 
stały  zaw ieszone, p. m inister oświaty 
rozw iązał 5 .stowarzyszeń akadem ic
kich, których działalność ma charak
ter polityczny, n iedopuszczalny w 
myśl ustaw y o szkołach akadem ic
kich.

Są to  Zw iązek N arodow y  Polskiej 
M łodzieży  R adykalnej, M łodzież 
W szechpolska, Zw iązek Polskiej 
M łodzieży D em okratycznej i Legion 
M łodych. N a terenie W ilna zostały 
w U niw ersytecie Stefana B atorego 
rozw iązane stow arzyszenia: M łodzież 
W szechpolska i 'korporacja „Pole
sia”.

Równocześnie p. (minister zawiesił 
działalność sam opom ocow ych stow a
rzyszeń w U niw ersytecie Józefa P ił
sudskiego, Politechnice W arszawskiej 
i Szkole G łów nej G ospodarstw a 
W iejskiego, poniew aż stały  się one 
terenem  niedopuszczalnych rozg ry 
w ek o pod łożu  politycznym .

Lokale tych  stow arzyszeń  zostały 
opieczętow ane.

— M inister spraw  w ew nętrznych 
rozw iązał Radę miejska m. Łodzi 
ze w zględu na n iepodporządkow anie 
się w ezwaniu p. m inistra spraw  w ew 
nętrznych do przystąpienia do obrad  
nad  prelim inarzem  budżetow ym .

W reszcie gorszące bójki i stałe 
bu rdy , nadm ierne politykierstw o 
uzupełniają  listę girzechów łódzkiej 
rad y  miejskiej.

— Śląska Spółka A kcyjna Giesche 
z w łasnej in icjatyw y podw yższyła 
zarobki w szystkich pracow ników  o 
8 proc.. Podw yżka ta u jęta  została w 
form ie gratyfikacji, k tó ra  ma być w y
płacana stale aż d o  odw ołania.

— Reasum ując politykę zdecydo
wanej w alki z n ieuzasadnioną zw yż
ką cen, Rząd ma pow ołać Komisarza 
Cen, którego zadaniem  będzie stanic 
na straży poziom u cen artykułów  
pierwszej po trzeby  i surow ców  p o d 
staw ow ych i energiczna w alka z 
wszelkimi p róbam i spekulacji.

Jako kandydata  na stanow isko K o
m isarza Cen w ym ieniają p. W incen
tego Jastrzębskiego, podsekretarza 
stanu w M in. O pieki Społecznej, b. 
w iceministra skarbu.

SPRAW Y POLSKIE 
Z A  G R A N IC Ą

W  Sofii w ystaw iono w teatrze 
narodow ym  M ickiewiczowskie „D zia
d y ” w przekładzie na  język bu łgar
ski.

—C oraz bardziej m nożą się w y
padki krzyw dzenia polskiej ludności 
robotniczej przez rozzuchw alonych 
szow inistów  czeskich, k tó rzy  ro b o t
ników  polskich denuncjują przed 
pracodaw cam i, pow odując zw alnianie 
ich z pracy.

Jeden z robo tn ików  czeskiej firm y 
N ekvasil w ydalony  został z pracy 
za to , iż posy ła  swe dzieci do -szko
ły polskiej, p rzy  czym firma ośw iad
czyła mu, iż otrzym a pracę, gdy 
przedstaw i zaśw iadczenie, żc należy 
do organizacyj czeskich.

— Po dokonanej konsolidacji po 
litycznej ludności polskiej w C ze
chosłowacji, której w yrazem  było  u- 
tw orzenie kom itetu  iporozumiewaw- 
czego stronnictw  polskich, Polska So
cjalistyczna Partia R obotnicza, S tron
nictwo Ludowe oraz Zw iązek Ślą
skich K atolików  uchw aliły w spólną 
deklarację.

Stronnictw a postanaw iają zgodnie 
dołożyć wszelkich starań  do ich zrea
lizow ania i użyć w szystkich środków  
legalnych celem uzyskania i zabez
pieczenia należnych praw  ludności 
polskiej i zapew nienia jej egzysten
cji i m ożliwego dobroby tu .

— W  K olach polskich na Litwie 
panuje przekonan ie , uzasadnione 
poprzednim i dośw iadczeniam i, że  za
nosi się na dalsze prześladow ania 
Polaków . W ładze (litewskie żam knę- 
ly wszystkie szkoły  polskie w tej 
okolicy.

ZA G R A N IC Ą

— W ykryty  spisek przeciw  Stali
now i doprow adził do licznych aresz
tow ań w śród m łodych oficerów  czer
w onej armii, k tó rzy  bun tu ją  się prze
ciw bonapartyzm ow i sow ieckiem u. 
A resztow ano także 3 generałów , z 
których dwaj należą do bliskich 
w spółpracow ników  m arszałka Blu- 
chera. Ten sowieckiej generalissim us

na Dalekim  W schodzie też należy 
do n iezadow olonych ze Stalina.

— K rw aw y kat czrezwyczajki, a 
ostatnio kom isarz ludow y (m inister) 
poczt i telegrafów  H enryk  Jagoda 
został aresztow any w raz 'ze swą 
przyjació łką z pow odu  zdefraudow a- 
nia m iliona rub li, p ien iędzy  rząd o 
w ych i roztrw onienia ich na hu lan 
ki. Proces Jagody  ma się odbyć przy  
drzw iach zam kniętych, co wskazuje, 
że w ejdą tu  w grę także m om enty 
polityczne.

— W  Rzeszy N iem ieckiej doszło 
do porozum ienia m iędzy H itlerem  a 
L undendorffem , k tó ry  z okazji 72- 
giej rocznicy sw oich urodzin  m ia
now any został m arszałkiem  polnym . 
L udendorff uroczyście uznał zasługi 
H itlera  w dziedzinie „rozdarcia hań 
by  W ersalu” .

— R ząd francuski w ydał dekret
0 40-godzinnym  tygodn iu  pracy w 
han d lu  detalicznym . N a podstaw ie 
tego dekretu  sklepy w Paryżu i oko
licy będą zam knięte nie ty lko w nie
dzielę, ale i w  poniedziałek .

— Szef rozw iązanej organizacji 
kom batantów  francuskich pik. de la 
Rocąue, k tó ry  następnie stworzy! t. 
zw. p artię  społeczną został posta
w iony w stan oskarżenia z pow odu 
sprow okow ania zbiegow isk ulicznyćn
1 zam iaru w skrzeszenia nielegalnych 
organizacji.

Z OSTATNIEJ CHWILI

Akcja Rządu przeciw zwyżce cen
Rada Ministrów na posiedzeniu 

swym z dnia 7 b. m. odbytym pod  
przewodnictwem p. premiera gen. 
Siawoj-Skladkowskiego, stwierdziw
szy w ostatnich czasach znaczną zwy- 
kę cen artykułów, doszła do prze
konania, że w interesie całego życia 
gospodarczego leży jak najdalej idą
ce przeciwdziałanie tendencjom zw yż
kowym przy wykorzystaniu w szel
kich będących w dyspozycji Rządu 
środków natury gospodarczej i admi
nistracyjnej.

W STRZYM ANIE EKSPORTU  
ZBÓŻ CHLEBOW YCH  

Roważając sytuację w zakresie cen 
artykułów rolniczych, Rząd stwier
dził, że podniesienie się cen tych ar
tykułów, które )w okresie kryzysu  
spadły (najniżej, powodując zanik 
rentowności warsztatów rolnych — 
jest zasadniczo zjawiskiem dodatnim  
i korzystnym dla całego życia go
spodarczego kraju. Stwierdzono jed
nak zarazem, że obecnie osiągnięty 
już poziom cen zbóż chlebowych  
jest wystarczający dla zabezpiecze
nia Rentowności gospodarki rolnej. 
N ie mniej utrwalenie korzyści, jakie 
na tej drodze odnosi życie gospodar
cze, przez zmniejszenie rozwartości 
„nożyc cen”, wymaga wysiłków  w 
kierunku złagodzenia wpływu zw yż
ki cen artykułów rolniczych na kosz
ty utrzymania, jak również wobec 
wytworzonej koniunktury eksporto
wej w zakresie artykułów rolniczych, 
zapewnienia krajowi dostatecznego 
bezpieczeństwa żywnościowego.

Dlatego też niezależnie od znie
sienia z dn. 15 marca r. b. zwrotu 
ceł przy eksporcie zbóż, dla zabez
pieczenia podaży zbóż na rynku 
wewnętrznym, a zarazem oddziałania 
hamująco na dalszy wzrost cen na 
rynku wewnętrznym — Rząd postano
w ił wstrzymać eksport zbóż chlebo
wych i ich przetworów oraz wpro
wadzić normy przemiałowe w w yso
kości 70 proc. wymialu z ziarna żyt
niego i 65 proc. z pszenicy.

Zarazem postanowiono dopuścić 
dodatkowy import pasz w celu 
zmniejszenia spasania inwentarza zbo
żem.

W  zakresie elementów, wpływają
cych na koszty utrzymania, postano
w iono również zwiększyć kontyn
genty i uprościć formalności oraz 
obniżyć opłaty, związane z importem 
wskutek czego ceny tych artykułów  
będą mogły ulec obniżeniu.

U PR A W N IE N IA  
U STA W Y  KARTELOWEJ 

W zakresie cen artykułów prze
m ysłowych uznano za rzecz konie

czną kontynuowanie dotychczasowej 
akcji, prowadzonej przez organy 
rządowe, a wyrażającej się w ścisłej 
kontroli ruchu cen towarów prze
mysłowych, w wykorzystaniu upraw
nień ustawy kartelowej oraz przy
ciągnięciu aparatu samorządu g o 
spodarczego do współdziałania w 
walce z nieusprawiedliwionymi go
spodarczo zwyżkami cen.

KOMISJA KONTROLI CEN

Akcję tę w najbliższym okresie 
postanowiono wzmocnić przez po
wołanie specjalnej komisji kontroli 
cen przy prezesie Rady Ministrów, 
do której kompetencji należeć będzie 
koordynowanie działalności poszcze
gólnych działów administracji w  spra
wie cen, zgłaszanie do właściwych 
ministrów wniosków, dotyczących re
gulacji cen na artykuły, posiadające 
znaczenie dla gospodarstwa społecz
nego i dla ludności oraz zmierzają
cych do zapewnienia należytej poda
ży tych artykułów na rynku w ew 
nętrznym, jak również do obniżenia 
kosztów produkcji i wymiany.

W walce ze zwyżką cen i spekulacją 
z komisją kontroli cen współdziałać 
będą wszystkie ministerstwa i urzędy 
państwowe przy maksymalnym w yko
rzystaniu uprawnień gospodarczych i 
administracyjnych, jakie rzad posiada 
w zakresie regulowania cen. D o  dyspo
zycji komisji kontroli cen postawione 
będą m. in. elementy tak ważne, jak 
możność zw iększenia, kontyngentów  
importowych i dewizowych, możność 
obniżania lub znoszenia cla, urucha
miania kredytów obrotowych i regulo
wanie taryf kolejowych. We wszytkich  
tych sprawach komisja, jeśli uzna to 
za celowe, będzie mogła zgłaszać od
powiednie wnioski, które w  szybkim  
trybie załatwiane będą przez odpo
wiednie ministerstwa.

Ponadto do dyspozycji komisji kon
troli cen oddane będą środki natury 
represyjnej, a to przez zapewnienie jej 
współdziałania aparatu administracji o- 
gólnej i skarbowej.

Komisja kontroli cen szczególną u- 
wage zwróci na kształtowanie się cen 
artykułów inwestycyjnych i budow la
nych.

TARYFA U LG O W A  N A  PRZEWÓZ  
CEGŁY

N iezależnie od środków, które w tej 
dziedzinie na podstawie przeprowa
dzonych badań komisja kontroli cen 
uzna za wskazane zastosować. Rada 
Ministrów stwierdziła już obecnie moż
ność zapewnienia większej dostawy ce

gły i przełamania spekulacji cen w za
kresie tego artykułu w okręgu war
szawskim i w okręgu centralnym, a to 
przez zastosowanie specjalnej ulgowej 
taryfy na przewóz cegły na odległość 
ponad sto kilometrów.

U znano również za wskazane od
działanie w kierunku zahamowania 
zwyżki cen drzewa na rynku krajo
wym oraz oddziałanie w celu obniże
nia cen niektórych sortymentów drew
na, konsum owanego na cele budow la
ne i opałowe przez niezamożna lud
ność w tych okręgach, w których lasy 
państwowe posiadają faktyczną m oż
ność wpływania na kształtowanie się 
cen.

ZNIESIENIE CŁA O D  C Y N K U  
I OŁOW IU

Rada Ministrów przyjęła wreszcie 
do wiadomości podpisane rozporzą
dzenie ministra skarbu, wydane w po
rozumieniu z ministrem przemysłu i 
handlu oraz rolnictwa i reform rol
nych, znoszące cło przywozowe od 
cynku i ołowiu.

D alsze zarządzenia, dotyczące za
pewnienia właściwego poziomu cen po
szczególnych artykułów, jeśli okaże się 
konieczność, wydawane będą przez 
Radę Ministrów, bądź przez poszcze
gólnych ministrów na wniosek komisji 
kontroli cen.

Działalność turystyczna 
Orbisu

O dbyta w dn iu  24 marca w W arsza
wie p o d  przew odnictw em  Prezesa 
d r H enryka G rubera  i w obecności 
w icem inistra inż. A . Bobkow skiego 
posieddzenie R ady N adzorczej Po l
skiego B iura P odróży  O rbis stw ier
dziło  m. in., że działalność tu ry 
styczna O rb isu  w dziale wycieczek 
krajow ych rozw inęła się w wysokim  
stopniu  tak, że w  samym sezonie le t
nim odby ło  się olkoło 600 różnego 
typu  im prez tu rystycznych na terenie 
Polski.

A kcja  sprow adzania tu rystów  z 
zagranicy do Polski, mimo znacznych 
trudności w  tej dziedzinie objęła 
za pośrednictw em  O rbisu  14.000 tu ry 
stów z k ilkunastu  krajów  E uropy  i 
A m eryki.

W  zw iązku z tym  rozrasta  się rów 
nież sieć placów ek O rbisu , licząca 
ponad  100 w k ra ju  i za granicą, do 
której p rzybyła  już na początku ro 
ku 1937 przygotow yw ana od  d łu ż
szego czasu p laców ka w N ow ym  Jo r
ku oraz delegatury  w A m sterdam ie i 
Pradze Czeskiej.



ELIGIA W A C H N O W S K A

Z w y c i ę s k i m  s z l a k i e m
Powieść historyczna na tle roku 1919 i 1920

C hciał coś odpow iedzieć, lecz uczul 
nagle ostry  bó l w piersiach, tak  o- 
stry , że jęknął.

Z ochna spo jrzała  na niego z n iepo
kojem :

— B oli b a rd zo ?
Starał się uśm iechnąć: „Nie, juz

nie...” Lecz n ie  by ło  to  praw dą. C zuł 
się bardzo  źle. P rzym knął oczy, a cier
pienie w ykrzyw iło jego p iękną tw arz.

— C hciałbym  prosić  siostrę o pew 
ną przysługę — odezw ał się cicho.

— Spełnię ją  na  pew no.
— Idzie mi o napisanie listu, k ilku  

słów, mam matkę, ona tak  się o m nie 
n iepokoi. N iech siostra pisze — p o 
dyktuję.

W zięła arkusz jakiegoś pap ieru  i o- 
łów ek.

Przeryw anym  głosem zaczął d yk to 
wać W olicz, a gdy  mówił, w  myślach 
jego rysow ała się łagodna tw arz m at
ki, w  obram ow aniu  przedw cześnie p o 
siw iałych w łosów . Pierwsze srebrne 
nitki u jrza ł we w łosach m atki, gdy 
miał lat osiem.

T o  by ło  w tedy, w ten  sm utny w ie
czór, gdy  m atka w eszła do jego dzie
cinnego poko ju , pochyliła  się nad  nim, 
wzięła za rękę i głosem nabrzm iałym  
od  łez, pow iedzia ła:

— Tw ój ta tuś um arł, synku.
Tak, to by ło  w tedy.
A  potem  coraz więcej przybyw ało  

sreb rn y ch  n itek  w zło tych w łosach 
m atki.

M atka — anielski uśm iech, oprom ie
n ia jący  klasycznie p iękną tw arz.

N a  tle starych m ebli, pok ry tych  w y
blakłym  pastelow ym  jedw abiem , na tle 
serw antek z p rzed  lat, w  b ladym  świe
tle lamipy p o d  złotaw ym  abażurem , w 
czarnej sukni, siw ow łosa, sam otna p a 
ni. M ąż ukochany  w m ogile, na fro n 
cie syn. Jedyną radością listy  z pola 
w alk — straszny n iepokój, gdy list nie 
nadchodzi.

W  czołówce sanitarnej, stojącej 
w śród ru in  Sm orgoń, padają  ciche sło
wa:

„M amo droga... N ie przestrasz się 
w iadom ością, że jestem  ranny . To 
głupstw o, w yzdrow ieję prędko..."

Będzie czytać te  słow a siwow łosa 
pani, słowa pisane ręką nieznanej 
dziew czyny, w białej chusteczce sani
tariuszki.

Jesień ubarw iła  złotem  liście dębów  
i b rzóz. Zarzuciła na po la  cienką, de
likatną sieć srebrzystych nici babiego 
lata. Z  cichym szelestem zaczęły spa
dać na  ziemię zło to-purpurow e liście.

M elancholia jesiennych dni snuła 
się w śród lasów  i pó l.

O  takiej złotej jesieni stanęły  pułki 
polskie n ad  D źwiną.

Z aczynał się tu  kraj zagajników  
B rzozow ych i b łękitnych jezior.

W  dali, rysow ały  się k on tu ry  szero
ko rozłożonego  w dolin ie miasta Dy- 
naburga, otoczonego rzeką Dźwiną, 
jak b y  jakąś stalow ą, m ieniącą się ob 
ręczą.

Starym  szlakiem B atorego przyby ło  
do tego k ra ju  w ojsko polskie.

Z  dziennika Zygm unta.
Dietrichstein, 3. IX . ■— Przed trzema  

dniam i m ieliśm y ciężką bitwę. B yło  to  
natarcie na przyczó łek  m ostow y pod  
D ynaburgiem . W edług  rozkazu mieliś
m y przystąpić do działania wieczorem

30 sierpnia. Lecz stało się inaczej. A  sta
ło się z tego powodu, że Rosjanie cof
nęli się pod  D ynaburg, — wobec czego  
w ysunęliśm y się naprzód i osiągnęliśmy 
K alkuny. Jednak na G rzyw ie natrafili
śm y na bardzo silny opór wroga, k tóry  
przeszedł do przeciwnatarcia. M im o to 
utrzym aliśm y się na ?,aiętvc.h stanow i
skach. W  tym  czasie na praw ym  skrzy 
dle, Rosjanie odrzucili nasze kom panie  
od m ostu na D źw inie. Kompanie były  
zm uszone z pow odu silnego rgnia kara
binowego do okopania się. Jednakże, 
chociaż opór Rosjan był silny, zb liży li
śm y fron t do D źw iny.

1. IX . Rosjanie natarli na nas. B yło  
to ko lo  czwartej nad ranem. U derzyli 
w  kierunku  Sm ilsinów ki. O dparliśm y to 
natarcie. Przez cały dzień trwał ogień 
działowy, a po południu, Rosjanie na
tarli na całym odcinku. Zaczęła się m u
zyka granatów, karabinów m aszyno- 
vzych, — przejm ujący świst szrapneli. 
Po zaciętej obronie, Rosjanie zdobyli 
Sm ilsinów kę, przez co zb liży li się na 
odległość dw ustu kroków  do naszych  
stanowisk. Grozą powiało... .na domiar 
w szystkiego, zabrakło nam amunicji. 1 
w tedy to, gdy ju ż  Rosjanie przygo tow y
wali się do szturm u, kapral Pawłow
ski w ypadł z  okopów  z ochotnikami, i 
podpaliw szy stodoły, stojące na skraju  
wsi, zm usił nieprzyjaceila do ukrycia  
się w  wąwozie. O koło północy, przybyła  
kom pania kow ieńskiego pu łku , z  du 
żym  zapasem amunicji. O czywiście, że 
wówczas walka zawrzała znow u  gorąca. 
R uszyliśm y do przeciw  uderzenia i ode
braliśmy wieś Sm ilsinów kę, i naw et la
sek, leżący za wsią. Rosjanie cofnęli się 
na poprzednio zajmowane pozycje. D o
wiedzieliśm y się od jeńców, że  nasz 
przeciw nik miał wielkie straty. Po od
rzuceniu Rosjan na całym odcinku za
panował spokój. Całą noc, nieprzyjaciel 
zw oził swoich rannych i zabitych. M y, 
swoich poległych, pogrzebaliśmy na 
cm entarzu w  Ławkiesach.

Podobno major Dąb-Biernacki, wal
czący pod  Kraslawiem, odrzucił Rosjan  
za D źw inę.

Dietrichstein, 5. IX . W czoraj w  nocy  
krą ży ły  ciągle patrole nieprzyjacielskie  
po przedpolu. W obec tego, rozlegała 
się ciągle nerwowa, ostra strzelanina. 
D zień m ieliśm y spokojny. Sprow adzo
no nam z Turm ont amunicję.

6.IX. — M ieliśm y dzisiaj alarm. N ie 
przyjacielska tyralierka już, już, miała 
na nas uderzyć, jednak w  ostatniej 
chwili zrezygnow ała z  natarcia i cofnę
ła się. Pracowaliśmy cały czas nad u- 
mocrueniem naszego odcinka.

— Z ygm unt wiesz jaka now ina?! — 
mówiąc to , Staszek uderzy ł p rzy ja 
ciela p o  ram ieniu.

— N o ?  — zapyta ł Z ygm unt k ró t
ko.

— W yobraź  sobie — zaczął mówić 
Staszek z ożywieniem, usadow iw szy 
się obok  Z ygm unta. — W yobraź  so
bie, że dzisiaj W nocy p rzy b y ł na 
naszą placów kę oficer bolszewicki. 
O kazał się kom endantem  fortu . Z gad
nij, czego chciał?

— Skądże mogę w iedzieć?
— W ięc s łu ch a j: p rosił, żeby go

zaprow adzono  do dow ództw a. W łaś
nie byłem  u kapitana Kozickiego, 
gdy go tam  w prow adzono . W yobraź 
sobie, że przyniósł p lan y  fo rtu  i za
proponow ał, że przeprow adzi nas do 
fortu , sob ie  ty lko  w iadom ym  p rzej
ściem. Słowem radził wziąć fo rt zd ra 
dą. Po zajęciu fo rtu , pow iedział, że 
ściągnie w artę a tym  sposobem  we- 
szlibyśm y do cytadeli. Tw ierdzi, że 
jest bardzo  słabo  'ob sadzona . N o , i 
co; ty  na to?

--- M yłśę nad  tym, skąd ten d o 
w ódca fo rtu  poczuł taką sym patię do  
nas?  C zy to  czasem n ie ,ja k ie ś  p o 
dejście. ze strony  naszych czcigod
nych przeciw ników ?

— Ja też (tak m yślałem  jak  ty, ale 
zmieniłem sąd.

— A  dlaczego?
— D latego, że ten kom endant jest 

Polakiem , służył daw niej w carskiej 
arm ii, więc znow uż nic bardzo  dziw 
nego n,ie ma w tym , że w oli stanąć 
po na'szej stronie.

— C óż się z nim  dzieje?
— N asze dow ództw o kazało mu 

pow rócić do fo rtu  i w strzym ać w y
konanie p lanu  do odpow iedniej chwi
li. O dchodząc pow iedział nam  jesz
cze, że dziś o świcie, ma być ostre 
natarcie na nas. C iekaw e, czy to  się 
okaże p raw d ą?  Już św ita — dodał 
Staszek spojrzaw szy na  n iebo.

G dy  dom aw iał tych isłów, k an o 
nada dział w strząsnęła pow ietrzem .

— O ho! Pan kom endan t fo rtu  nie 
kłam ał! — zauw ażył Staszek — za
czynają nas ostrzeliwać! D o robo ty  
bracie!

8-go września.
W czoraj nieprzyjaciel uderzył na 

drogę G rzywa  — Dietrichstein, lecz od
parliśm y go silnym  ogniem naszej ar
tylerii. Szkoda, że  nie skorzysta liśm y  
z  możliwości dostania fortu  podstępem. 
K om endant fo rtu  chciał nas tam wpro- 
wadzić tajnym  przejściem. N a drugi 
dzień przyszed ł drugi oficer, w ysiany  
przez kom endanta. Nam aw iał do  za
jęcia fortu , twierdząc, że pow inno to 
nastąpić dzisiejszej nocy. N im  ta wieść 
doszła do dow ództw a brygady, nad
szedł kom endant fortu, zaniepokojony, 
co się stało z jego posłem. Dopiero o 
świcie dow ództw o brygady zezw oliło  
na zajęcie fortu. B yło  ju ż  jednak na 
to zapóźno, g d yż  zrobiło  się zupełnie  
jasno. Podobno dlatego tak długo nie 
nadchodziło zezwolenie, że czekano na 
powrót dow ódcy brygady. Przez to 
opóźnienie, zamiast fortu dostaliśmy 
dw óch oficerów.

10 września.
A n o , zw y k ły  codzienny ogień artyle

rii, do którego jesteśm y przyzw ycza je
ni S taszek twierdzi, że  by łoby  nawet 
nudno bez tej m uzyki. M ój chłopak 
kochany czegoś sm utny  i zam yślony. 
N ie wiem, co to ma znaczyć. Zaczyna  
mnie to niepokoić.

12 września.
Jeńcy twierdzą, że m ost na D źw inie  

podm inow any. Z a łoży liśm y rząd ko l
czastych drutów.

17 września
Zaczyna nam dokuczać pancerka. 

Jest tak uparta, jak tamta pod Smorgo- 
niami. Zabezpieczam y się przed spo
dziew anym  atakiem gazow ym . W  nocy  
byl w ypad na placów kę nieprzyjaciel
ską  — lecz jeńca nie udało się p rzy 
chwycić. D zisiaj złapałem Staszka na 
pisaniu jakiegoś listu. G dy zauw ażył, 
że  go obserwuję — poczerwieniał i 
kartkę do kieszeni schował.

23 września.
Zaczynają padać deszcze. — Takie 

przejm ujące jesienne deszcze. Jedzenia 
zb y t dobrego nie mamy, ale hum or le- 
guński jest. Z iem ianki ju ż  się kończą  
budować. Przestanie woda do nas ka 
pać.

26 września.
Będzie bitwa, walna bitwa. W  ka ż

dym  oddziale czyści się broń, uzupeł
nia amunicję. W szędzie odprawy. N a 
turalnie zw yciężym y. N a leżym y  prze
cież do grupy Śm igłego  — to  w ystar
cza, by być pew nym  zwycięstwa.

30 września.
Z now u  ciężka, lecz zw ycięska w al

ka. U tw orzyliśm y przedmoście na pó ł
nocnym  brzegu D źw iny. Rosjanie u- 
ciekali w  popłochu. M ożna było zająć 
D ynaburg, na pew no m ożna było! Lecz 
cóż? Szanow na misja koalicyjna nie 
pozwoliła zająć D ynaburga/ Zluzow ał 
nas dzisiaj I I  batalion 23 pu łku  pie
choty, a m yśm y odmaszerowali na 
kw atery do rejonu M aślaki — Ławkie- 
sy.

2 października.
Jedziem y do Ignalina. Zostaliśm y  

przeznaczeni do służby  na linii demar- 
kacyjnej z Litwinami. Jakie to przykre, 
że ten bratni naród tak wrogo usto
sunkow uje się do nas.

V.
Pociąg za chwilę m iał ruszyć.
R om an W olicz stał wi oknie w ago

nu  i patrzył na zatłoczony dworzec 
W ileński. Jechał na urlop  zd row o t
ny. Celem jego była W arszawa, gdyż 
tam  m ieszkała m atka. D opiero  przed 
k ilku  dniam i opuścił szp ita l — rana 
jakoś goić się nie chciała.

W olicz obojętnym  w zrokiem  śliz
gał się po  ludzkich  sylw etkach, śp ie
szących do w agonów , lecz nagle o- 
żyw ił się. O czy jego z zain teresow a
niem przylgnęły  do g ru p y  ludzi, 
idących w  k ierunku  salonki. M ęż
czyznę w  cyw ilnym  ubran iu , o ta
czali w ojskow i w  m undurach ko lo ru  
khaki. N a ich spłaszczonych czap
kach, w idniały  trzy  gw iazdy w  o to 
czeniu prom ieni słonecznych. Twarze 
mieli o rysach kańciastych, tw ar
dych, o ustach w ąskich, zaciętych, o 
oczach jasno  niebieskich.

— K to to  być m oże?  —■ m yślał z 
ciekawością W olicz.

— Jakże szanow ne zdrów eczko p a 
na poruczn ika?

N a dźw ięk tych słów , W olicz o d 
w rócił się od okna. W  przedziale 
stał, z m ałą w alizką w ręku, kap itan  
Jezierski, lekarz ze szpitala w ileń
skiego, k tórego W olicz nadzw yczaj 
szanow ał i lubił.

— Pan kapitan  do W arszaw y? — 
zapytał po przyw itaniu .

— A  tak  na parę  dni — odparł 
Jezierski, usadow iw szy się w  p rze
dziale i zapaliw szy papierosa. — A  
porucznik  n a  u rlop  do stolicy, p raw 
d a ?  CD. c. n.)

W szystkim  nowo przybywającym przenumeratorom, opla* 
cającym przenumeratę za kwartał II r. b. przesyłamy bezpłatnie 
początek drukującej się powieści historycznej „Zwycięskim szła* 
kiem“ osnutej na tle roku 1919, 1920.



K W IE C IE Ń  M IESIĄ C EM  
P R O P A G A N D Y  W . F.

Z  in icjatyw y P U W F. 1 b. m. ro zp o 
czął się na terenie całej Polski miesiąc 
p ropagandy  w ychow ania fizycznego.

W e w szystkich miastach, m iastecz
kach, n iektórych gm inach wiejskich, a 
naw et wsiach — w kw ietniu odbędą 
się kursy  i zaw ody propagandow o-po- 
kazow e w szystkich dziedzin sportu . 
K ierow ać kursam i i zaw odam i będą 
trenerzy i in s truk to rzy  W . F.

O kręgow y U rząd W. F. w  W arsza
wie opracow ał obszerny  program  im 
prez sportow ych w ram ach miesiąca 
propagandy . Program  obejm uje kursy 
gim nastyki, gier sportow ych, zapaśnic- 
twa, szerm ierki, strzelectw a, kolarstw a, 
lekkoatle tyk i itp.

M iesiąc p ropagandy  sportu  zainau
gurow ał dy rek to r Państw ow ego U rzę
du W . F. i P. W . gen. O lszyna-W il- 
czyński, k tó ry  w ygłosił przem ów ienie 
przez rad io .

Polskie R adio nadaje  codziennie o 
godz. 18.50 w dni pow szednie i o 
godz. 20.20 w niedziele w ram ach lo 
kalnych w iadom ości sportow ych p ro 
gram  w szystkich kursów , im prez itp., 
z k tórych  radiosłuchacze mogą k o rzy 
stać bezpłatn ie, lub  też za zniżoną 
opłatą.

O rganizatorzy  miesiąca propagandy  
w. f. postaw ili sobie za cel: a) zjednać 
i korzystn ie usposobić dla idei w. f. 
starsze społeczeństw o (m atki, ojców ),
b) zachęcać do czynnego upraw iania 
ćwiczeń fizycznych rzesze mężczyzn i 
kobiet, nie przejaw iających troski o 
swą spraw ność cielesną, c) w płynąć 
na w ielkie m asy m łodzieży lepiej, czy 
gorzej sytuow anej (akadem ickiej, 
szkolnej, robotn iczej), aby  ro iło  się od 
niej w salach gim nastycznych i na b o i
skach sportow ych.

Spodziew am y się, iż cała Federacja, 
a zw łaszcza związki rezerwow e, do p o 
mogą słowem  i czynam i w  tej akcji, 
mającej na celu w zm ożenie obronności 
Państw a przez podniesienie ku ltu ry  i 
spraw ności fizycznej jego obrońców .

S E Z O N  L IG O W Y  R O Z PO C Z Ę T Y

— D n. 4 b. m. nastąp iło  otwarcie 
sezonu piłkarskiego. O dby ły  się tego 
dn ia  mecze, pierwsze z długiej serii, o 
m istrzostw o Ligi. I tak  C racovia zre
m isow ała w Łodzi z ŁKS 1:1 (1:1), w 
K rakow ie wicemistrz Ligi W isła p o k o 
nała w ysoko stołeczną W arszaw iankę 
5:0 (2:0) i we Lwowie krakow ska 
G arbarn ia  zrem isow ała z Pogonią 0:0.

P IER W SZE B IE G I W IO S E N N E

— O d b y ł się 4 b. m. bieg sztafetow y 
Raszyn — W arszaw a (22 km.), o rga
nizow any przez K om itet Społeczny 
R adiofonizacji K raju  i W arsz. O kr. 
Zw. Lekkoatletyczny. S tanęło do biegu 
przeszło  200 zaw odników  z 7 k lu 
bów.

Pierwsze miejsce zajęła sztafeta P o 
lon ii w  czasie 1:3:51,6 p rzed  O rkanem , 
Żagw ią, PPW . i K. S. Rezerw a. Sztafe
ty  W arszaw ianki i PZL zostały  zdy 
skw alifikow ane. W  ostatniej zm ianie 
sztafety W arszaw ianki b iegł od  daw na 
niew idziany m istrz O lim piady  1932 r. 
Janusz K usociński. W zdłuż  całej trasy  
grom adziły  się olbrzym ie tłum y.

— R ów nież 4 b. m. w P oznaniu  w 
ram ach zaw odów  lekkoatletycznych 
pań odby ł się bieg na przełaj o n ag ro 
dę „K uriera Poznańsk iego” na trasie 
4.500 m. Zw yciężył po ostrej walce 
N o ji w czasie 13.09,8, zdobyw ając p u 
char „K uriera” na własność.

H U M O R
M O D L IT W A

M ały Jaś klęczy przy  swoim łóżku 
i odmawia pacierz. Jego siostrzyczka 
przeszkadza m u w modlitwie, łaskocząc 
go w gołe pięty. Jaś, w yprow adzony z 
cierpliwości, przeryw a modlitwę i mó
wi:

— Przepraszam  Cię, Boziu, na chwi
leczkę. M uszę tylko. M arysi dać kilka 
razy w zęby!

W  K R A IN IE  F A N T A Z JI

K antor i szames bóżnicy rozm awiają 
o swych planach na przyszłość.

— Ja, mówi kantor, chciałbym zo
stać kiedyś rabinem . M ów  co chcesz, 
ale to jest ładny kaw ałek chleba.

— M oże być, odpow iada szames, ale 
ja wolałbym zostać cesarzem. Będąc 
cesarzem bym miał jeszcze większą pen
sję, niż ma cesarz.

— Jak to ?
— Prosta rzecz. Przede wszystkim 

zarabiałbym  to co zarabia cesarz, a o- 
prócz tego miałbym jeszcze przecież 
pensję szamesa...

PĄ C Z K I

Był raz pewien stary  b iedny tragarz, 
k tóry  przez całe życie słyszał, że bogaci 
jedzą pączki, k tóre uw ażają za przy
smak. ,

Powiedział więc pewnego dnia do żo
ny:

—  U sm aż mi pączków.
— A le k iedy nie mam jajek...
— To bez jajek.
— A le nie mam też cukru..
— To bed'ą bez cukru.
— I nie mam śm ietany.
— W eź wody.
— Skądże ci wezmę białą m ąkę?
— Można' F z czarnej...
K iedy nareszcie skosztow ał potraw y, 

k tó rą  żona przyrządziła, potrząsnął gło
wą i pow iedział:

■— D opraw dy nie rozum iem , co ci lu 
dzie widzą w tycb pączkach dobrego!

O S T A T N IE  Ż Y C Z E N IE

Zbliża się krytyczna chwila. W łaśnie 
obcięito w łosy skazanem u na  śmierć. 
Ksiądz, p rokurator, adw okat i dyrek
to r więzienia stoją dookoła. Pada py
tanie :

— C zy macie jakie życzenie? Może 
wypilibyście szklankę dobrej w ódki?

— N ie, dziękuję.
— M oże papierosa?
— N ie, dziękuję.
•— Jest taki zwyczaj, że spełnia się 

ostatnie życzenie skazanego. Czegoby- 
ście chcieli?

— Chciałbym  nauczyć się po angiel
sku z praw dziw ym  londyńskim  akcen
tem !

N IE D O L E  M A Ł ŻE Ń SK IE

Do znanego adw okata, specjalisty od 
spraw rozw odowych, przychodzi jakiś 
jegomość i oświadcza, że pragnie się 
natychm iast rozwieść.

— O d jak  daw na jest pan żo na ty?  — 
pyta mecenas.

— O d dw unastu lat, panie mecena
sie.

•— Jak to ! I teraz tak  odrazu  zapra
gnął pan  rozw ieść się z żo n ą?

—- T ak, panie mecenasie, — wyjaśnia 
klient. — Przez dwanaście lat nic nie 
mąciło naszego szczęścia: żadnych k łó t
ni, żadnych scen m ałżeńskich. Lecz od 
wczoraj życie moje stało się piekłem.

— C óż się stało takiego?
. — Ach'1 panie mecenasie drogi — 
wczoraj ta  zm ora wróciła do mnie po 
dw unastu latach nieobecności!

IM IE N IN O W Y  PR EZ E N T

— Kupiłem żonie na im ieniny dwie 
butelki znakom itego w ina! Tylko niech 
jej pan nic nic mówi o tym...

— To zapewne ma być niespodzian
ka?

— N ie, ale było tak dobre, że sam 
je wczoraj wypiłem!

SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH
Jan Sybilski i S-ka

Sp. z ogr. odp.

W arszaw a, M iodowa 4. Telefon 600-72.
W wielkim  wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

Dostawa do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
S T E M P L E  K A U C Z U K O W E  I M E T A L O W E .

Dr. Z. FAJNCYN “T M  F  B  I  F
w en e ryczn e . D łc iow e  i skó rn e  A .  - A  JB1 M  »w eneryczne ,  płciowe i skórne 

p rz y jm u je  od 9  ra n o  d o  9  w ie c z .
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CI I TD  A Duży wybór ostatnich 
i is if- tt m°deli- Lisy srebrne, 

■ M i  I t F ł  krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e j 
s k a  Nowy Św iat 29. P.P. W ojsko
wym specjalne w arunki.

kupione u

p r z e tr w a ją  
k i l k a  p o k o l e ń

UWAGA: Chmielna 41
te le fo n  2 .3 7 - 7 8

F U T R A
W ielki w ybór gotowych i na zam ów ie
nia. Kurtki, T rzyćw ierciow e. W ielki 

wybór Lisów .

J. Twornicka
Króla Alberta I-go Nr. 4 (N iec a ła )

l l m a n a .  Firma chrześcijańska.
U Wdy a:  P. P. Wojskowym i u rzęd
nikom państw, specjalny Rabat.

Program audycji
(O d  dn. 11.I V  do dn. 17JV)

N iedziela 11.4. — 8. Audycja po
ranna. 9.00 N abożeństw o. 10.45 Kon
cert rozrywkowy. 12.03 Poranek 
muzyczny. 14.00 Rozdanie nagród  
uczestnikom biegu (rozstawnego o 
nagrodę R. P. 14.20 „Radiowy abo
nent Stolicy Nr. 100.000 przed mi
krofonem ” .14.30 „Wesele mazur
skie”. 15/15 iZespół mandolinistów.
15.30 „Audycja dla w si”. 16.00 M u
zyka lekka. 16.30 .„Biedna m łodość”.
17.00 „Podwieczorek przy mikrofo
nie”. 19.00 Szkic literacki. 19.20 Pły
ty. 21.00 „Żółty m ops”. 21.40 Pieśni 
węgierskie. 22.10 Orkiestra wileńska.
23.00 Muzyka taneczna.

Poniedziałek  12.4. — 6.30 A ud y
cja poranna. 11.30 A ud. dla szkól.
12.03 Marsze. 12.30 „Od warsztatu 
do warsztatu”. 15.15 „Od sopranu 
do basu”. 15.55 Audycja d la dzieci.
16.30 Koncert 17.05 O dczyt dla nau
czycieli. '17.20 Kwartet sm yczkowy  
A -Dur. 18.10 Przem ów ienie k ierow 
nika O kręgow ego U rzędu  W . F . ji 
P. W . T o ruń . 19.00 A udycja  strze
lecka. 19.30 Koncert muzyki ludo
wej. ,20.15 U tw ory ,Debussy’ego.
21.00 „Moralność Pani D ulskiej”.
21.30 Mała Orkiestra P. R. 122.00 
Koncert sym foniczny. 23.00 Muzyka 
taneczna.

W torek  13.4. — 6.30 Audycja p o 
ranna. 11.30 Audycja dla sakół. 12.03 
Płyty. 15.15 U twory fortepian. 16.30 
Płyta za płytą. 17.00 Powieść m ó
wiona. 17.15 „Sonaty skrzypcow e” 
Bethovena. 17.40 „Babsko kuracyjo”. 
18.10 Przem ów ienie O kręgow ego U- 
rzędu  W . F . i P . W . Brześć n.-B.
19.00 Dyskutujmy. 19.20 Oratorium 
„Cztery pory roku”. 21.00 „O dgło
sy polsk ie”. 22.10 ‘„Szkic literacki”. 
2Ż.25 Muzyka taneczna.

Środa 14.4. — 6.30 A udycja po
ranna. 11.30 Audycja dla szkół. 12.03 
Koncert ork. salonowej. 15.15 M o
zaika muz. 16.10 A ud. dla dzieci.
16.30 Koncert chórów lud. 47.15 
„Z naszych wspomnień m uzycz
nych”. 17.50 „Spókojne sum ienie”.
18.25 Płyty. 19.20 „Słynni dyrygen
ci”. 20.05 Koncert rozrywkowy. 21.00 
„Opowieść O' C hopinie”. 21.45 Kon
cert kameralny. ,22.25 M uzyka tan.

C zw artek 15.4. — 6.30 Audycja po  
ranna. 11.30 Poranek dla młodzieży.
12.03 Muzyka włoska. 12.50 „D o
świadczenia polow e w  mniejszym go
spodarstwie’'. 15.15 M elodie film o
we. 16.35 Piosenki. 17.00 „Walka z 
gruźlicą”. 17.15 Sekstet Es-Dur. 18.10 
P rzem ów ienie In spek to ra  W . F. i P. 
W . z K atow ic. 18.25 M uzyka lekka.
19.00 „C zarne tu lip an y ”. 19.40 A rie  
i pieśni. 20.00 M uzyka lekka. 21.00 
„Sylw etki kom pozytorów  p o lsk ich ”.
22.00 „W ogródku wiedeńskim”. 22.40 
Muzyka tan.

Piątek 16.4. — 6.30 Audycja po
ranna. 11.30 A udycja dla szkół.
12.03 Płyty. 15.15 Mała orkiestra PR.
16.30 Koncert Straży Więziennej.
18.20 M uzyka lekka. 19.20 „Z pieś
nią po kraju”. 20.15 Koncert symf.
22.30 M onolog Hemara. 22.45 M uzy
ka taneczna.

S obo ta  17.4. — 6.30 A udycja p o 
ranna. 11.30 A udycja dla szkół. 12.03 
Koncert, popularny. 14.30 Słuchowi
sko dla dzieci. 15.15 KonceTt roz
ryw kowy. 16.15 M elodie Suppe’ego.
17.00 Koncert solistów. 18.20 M uzy
ka lekka. 19.00 A udycja dla Polaków  
za granicą. 19.30 „Salon Choufleury”.
21.00 Koncert wiecz. 22.00 „Kukułka 
W ileńska”. 22.30 Mała Ork. P. R-
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